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Przedpłata na „Gazetę Narodową“ 


wynosi: 
we Lwowia: na prowincyi: sa granica: 
miesięcznie 2 kor. % kor BO h. 
kwartalnie 6 .. „ BO, 10 kor 50 b. 
półrocznie 1% „ 15 „, — —, 


n BL , 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 
W raz z „Wygodnikiem mód i powiesci*. 
lub też z warszawskim tygodnikiem „Ziarno“ 
i 13 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie $ kor. 40 h 
w na prowineyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
46 hal. miesięcznie. 


We Lwowie — Środa dnia 30. Marca 1904. 


GAZETA NARÓD 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Więkói właściojdie | ońopalici 


Ze wsi piszą nam: 

Dawniaj w Polsce panował iście patryar- 
chalny stosunek między właścicielami więk- 
szych posiadłości a ich oficyalistami. Majątki 
przechodziły zazwyczaj z ojca na syna i ofi- 
cyaliści trzymali się wiernie i chętnie rodzin 
swych służbodawców i tak, jak z jednej stro- 
ny gospodarstwo wiejskie przechodziło z ojca 
na dzieci, tak z drugiej strony w pełnieniu 
obowiązków ekonomicznych wszelkiej katego- 
ryi także syn po ojcu następował. I dobrze 
było z tem obu stronom. 

Dziś podobny stan rzeczy coraz to rzad- 
szem jest zjawiskiem. Złożyły się na to różne 
okoliczności, przyczyny atoli tego należy prze- 
dewszystkiem szukać w ogólnej zmianie sto- 
sunków ekonomicznych. 

Wiadomo. że w drugiej połowie minio- 
nego stulecia podrożały znacznie wszystkie 
artykuły do życia i podczas gdy dawniej wy- 
starczały w znacznej części do zaspokojenia 
potrzeb życia produkty ziemi w naturze i wy- 
miana tychże, później nastała konieczność 
płace uiazza wiele rzeczy gotówką, co z natu- 
ry rzeczy jest już uciążliwszem. Zapotrzebo- 
wanie drogiej gotówki wzrosło tak po stronie 
właściciela dóbr, jak i jego pomocników w 
pracy. Tymczasem rola, która miała tę nad- 
wyżkę pokryć, sama przez się nie mogła dać 
więcej dochodów, jak dawniej. 

Poznano się na tem wnet i to dało im- 
puls naprzód w krajach zachodnich, bardziej 
cywilizowanych, do więcej intenzywnej pracy 
na roli i do wytworzenia przemysłu rolnicze- 
go, który wespół z więcej intenzywną i po- 
stępową pracą miał podnieść rentę z ziemi a 
tem samem otworzyć nowe źródła dochodu, 

otrzebne do pokrycia zwiększonych wydat- 
ków życia codziennego tak po stronie właścig 
ciela dóbr, jak i u niego pracujących. 

Ale, ażeby módz rentę z ziemi podnieść, 
nie wystarczał już dawny sposób gospodaro- 
wania, a to tem mniej, że i sam robotnik ze 
zmianą stosunków ekonomicznych podrożał, 
nastała więc naprzód konieczność uzupełnie- 
nia a w części zastąpienia pracy ręcznej ma- 
szyną, względnie odpowiedniemi narzędziami 
rolniczemi. Dalej musiano część, dawniej od- 
łogiem leżącej ziemi, obrócić w urodzajne ni- 
wy a w końcu wprowadzono w płodozmiany, 
dotąd nie uprawiane, rośliny, a szczególnie 
rośliny, nadające się dla produkcyi przemysłu 
rolniczego. 

Wejście gospodarstwa rolnego na nowe 
tory, przemiana gospodarstw ekstenzywnych 
na intenzywne i wytworzenie przemysłu rol- 
niczego nie mogło naturalnie pozostać bez 
wpływu na interesowane tu klasy społeczeń- 
stwa. Gospodarstwo wiejskie zaczęło stawiać 
większe wymagania i źądać więcej indywi- 
dualnej inteligenoyi od swych pracowników. 

Na szczęście dla ogółu wzięto to w ra- 
chubę tak po stronie właścicieli, jak i ich 
pracowników ; ale niestety nie ze wszystkiem 
1 to z winy tak jednych, jak i drugich. Ofi- 
cyalista przyjmuje często posadę tylko „na 
ordynaryę*, a później widzi się zmuszonym 
uzupełniać swe dochody w jakiś niewłaściwy 
sposób, byle tylko módz wydatki pokryć. A 
i nie brak dziś właścicieli, którzy nie cenią 
odpowiednio inteligencyi swego oficyalisty 
i nie uwzględniają wcale, że i jego potrzeby 
w ciągu ostatnich dziesiątek lat wzrosły, tak, 
że dawne dochody już mu dziś nie mogą 
wystarczyć i przy wyborze nowego oficyali- 
sty kierują się często przedewszystkiem tań. 
szą ofertę, a nie jego przymiotami. Zapomi- 
nają w podobnych wypadkach, iż wykształ- 
oenie i wyższa inteligencya w ogóle uszla- 
chetniają człowieka i podnoszą go moialnie. 

Ale z drugiej strony, jeśli dawna har- 
monia między pracodawcą a jego oficyalistą 
ma znów wrócić, Lo i ten ostatni powinien 
o tem pamiętać i mieć dane, aby mógł rentę 
z ziemi podnieść i w ten sposób właścicie- 
lowi umożliwić pokrycie wyższej płacy ofi- 


c 
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Wielki tydzień 
w legendach. 


Kiedy w Niedzielę Kwietnią w południe 


cyalisty —- a więc i ten w dzisiejszych zmie- |a Japonią w sprawie Korei i Maudżuryi, się- 


nionych konjunkturach musi być w całem te- 
go słowa znaczeniu „postępowym“. 

Nie potrzeba wcale, aby np. starsi ofi- 
cyaliści zaczęli się na nowo uczyć, ale na 
dwie rzeczy powinni przecież uważać : ażeby 
braki swe uzupełnić przez czytanie facho- 
wych dzieł i pism i «żeby dzieci swe dali 
kształcić fachowo na tęgich oficyalistów. 
Tymczasem dziwnie się dzieje w naszym 
kraju! Nie ma zdaje mi się w Austryi żadnej 
prowincyi tak na wskróś biurokratycznej, jak 
właśnie Galicya! 

Każdy rolnik w ogóle a oficyalista w 
szczególności stara się wszelkiemi siłami, aby 
syna tak wykształcić, by ten mógł pójść do 
urzędu. W ten sposób wszystkie młode lepsze 
siły wychodzą ze sier, w których żyją ich 
rodzice i w których się sami wychowali a 
przy gospodarstwie zostają skutkiem tego naj- 
częściej tylko te jednostka, które z jakichś 
powodów do urzędów się nie dostały a o któ- 
rych rodzice sądzą, „że przecież do gospodar- 
stwa zawsze jeszcze mają wystarczające zdol- 
ności i wiadomości.“ A przecież od podobnych 
jednostek nie można się spodziewać, aby 
one były w stanie gospodarstwo pchnąć na 
nowe tory i tak podniosły rentę z ziemi, aby 
ta iim zapewniła równocześnie przyzwoite 
utrzymanie. 

Na zachodzie syn rolnika lub rzemieślni- 
ka po ukończeniu szkół średnich i fachowych 
bierze pług po ojcu lub idzie do rodziciel- 
skiego warsztatu — dlatego tam tak rolni- 
ctwo, jak i przemysł dziś tak wysoko stoją. 
Pracujący znajdują tam otwarte dla siebie 
drzwi wszędzie, choć nie mają ko!nierzy z 
gwiazdką, a przeciwnie przy rownem prawie 
wykształceniu tak zwanych klas średnich z 
urzędnikami państwowymi oddaje się w ży- 
ciu prywatnem tym ostatnim szacunek nie 
wedle rangi, ale wedle ich obywatelskich 
cnót; ceni się ich jako „ludzi“, ale bynajmniej 
nie jako e. k. urzędników. 

Oficyaliści powinni tedy siarać się zazna- 
jomić się z naukowemi zdobyczami innych, 
więcej postępowych krajów i kształcić dzieci 
swe na inteligentnych oficyalistów — a z dru- 
giej strony właściciele dóbr pracę tę powinni 
odpowiednio oceniać. 

Dziś, gdy z każdym rokiem usuwa się 
kawał gruntu ojczystej ziemi z właściwych 
rąk i dostaje się w udziale żywiołom, które 
ziemi nie kochają. bo się z nią nie zrosły a go- 
spodarstwo rolne uważają za zwykłą fabrykę, 
nastaje tem większa konieczność zupełnej 
harmonii między dworem a oficynami. Przy 
dobrych chęciach, wspólnej pracy, wzajemnem 
zaułaniu i uwzględnianiu obopólnych wyma- 
gań harmonia ta da się wspólnemi siłami 
łatwo osiągnąć. ISIN, 


Wojna rosyjsko - japońska. 


Czy przyjdzie do walnej bitwy ? 


Lwów 29. marca. 
Z różnych pojawów. z różnych faktów 
wnosić można, że pytanie to nie jest tak 
dziwnem, jakby się wobec olbrzymich przy- 
gotowań, zdeterminowanych oświadczeń z je- 
dnej i z drugiej strony wydawało. Jest naj- 
ierw faktem, że u granie Korei Rosyanie a 
jeszcze rozleglej i usilniej fortyfikują się Ja- 
pończycy. Rosyanie nawet jeszcze dalej się- 
gają, bo fortyfikują Niuczwang. Może to być 
wynikiem obustronnych planów wojennych, — 
ule gdy się Japończycy silnie usadowią w Korei 
aż po rzekę Jalu a Rosyanie w Mandżuryi, 
tak, iż pozycye jednych i drugich się zró- 
wnoważą, to może obaj przeciwnicy uznają, 
źe celu swoich poprzednich rokowań dypło- 
matycznych dopięli, —- wojna zatem jażby 
nie miała racyi, chyba iżby chcieli wzaje- 
mnie wyniszczyć swoja siły militarne i finan- 
sowe aż do całkowitej ruiny. 
Rząd japoński przedłożył d. 28 bm. ko- 
respondencyę dyplomatyczną między Rosyą 


|w gęstwinie lasu samych lilijek bielutkich. 
Jest tam pono aż siedm takich lasów won- 
nych, nad siedmiu potokami, mlekiem cieką- 
cymi — kędy droga wiedzie do biaiej chaty 


Matki Niebieskiego Pana. 


wracają ludzie z kościoła, palmy niosąc w, à f 
| wronka, z wdzięcznością przyjął palmę, z zie- 


rękach świeżo poświęcane, przystają na dro- 
gach 1 miedzach, pośrodku pól zoranych 
i patrzą na te nadzieje swoje — jako ojce 
spoglądają na pociechy własne, na dzieci 
rodzone. 

Potem od roli wzrok podnoszą ku niebu 
i wypatrują obłoku, z kuórego skowronek 
wypadnie... On tego dnia był przez chwilę 
gościem w niebie. Z licznej swej gromedy 
ptaszki wybrały go o świcie i posłały tam 
z palmą prześliczną, małymi dzióbkami 
uwitą. ą 

Skowronek wyleciał z pod krzyża przy- 
drożnego z Męką Pańską, wzbił się w górę 
1 przepadł w chmurach, w chwili, gdy bla- 
ski zorzy porannej oślepiły odprowadzają- 
cych Ro towarzyszy. ; 

Tymczasem wysłannik ich leciał sam 
dalej nieskończenie długo a chyżo - póki 
do nieba nie trafił. U bram chętnie go wpu- 
ścił św. Piotr. Już co rok tak bywa od wie- 
ków. Więc ino o drogę do niebios królowej 


spytał ptaszek odźwiernego i zniknął zaraz ' smętnemu śpiewakowi wydało, iż nagle ujrzał 
Fa za 


Z ia 
Projektujemy i wykonujemy: Ogrzewania centralne, wenty- 
lacye, wodociągi f kanalizaryć rurową, łaźnie, łazienki 
wjercenie studzien 1 ustawianie pomp, Pralnie i susznie me- 
chaniczne, Oświetlenie patentowe naftowem światełm Żarowem 
„Znłes' (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


Mile w swej świetlicy pąawitała Ona 
ukochanego śpiewaka z ponad chłopskiej ni- 
wy, własną rączką nakarmiła zdrożonego go- 
ścia i zaraz go przez ogrody anielskie po- 
wiodła do dworu Syna swego 

Uradowany wyszedł Ľan Jezus do sko- 


mi przysłaną, którą Mu Panna Marya podała 
i po główce gładząc ptaszka poczciwie, jął 
pytać — co tam słychać nad. Głopłem, co no- 
wego nad Wisłą.. a już najdłużej rozpyty- 
wał, jak się też ludziom wiejskim dzieje. . 

Wtedy skowronek z, naszych wsi za- 
śpiewał Niebieskiemu Dziedzicowi w odpo 
wiedzi. Spiewał długo a tak rzewnie. jakby 
nie przymierzając kiaiotek ubogi żalł się na 
swoją niedolę... 

Nie dokończył jeszcze ptaszek wszyst- 
kich nowin, a już Panu Jęzusowi łzy serde- 
czne pociekły z oczu i na palmę padły pereł- 
kami.. aż Matka zasmucona twarz zapła- 
kang musiała Mu ocierać własnym ręka. 
wem. Urwał śpiew swój skowronek, bo mu 


się żal zrobiło posmutniałych słuchaczy. Lecz 
mu zaraz dokończyć kazał sam Zbawiciel. 

A kiedy wreszcie ptak zamiłkł, długo 
mu znów (hrystus szeptał Cos łaskawie, 
głosem tak dobrym, tak miłościwym, że się 


Chylevr ski, 


_ (dawniej WŁADYSŁAW NIEMEKSZA) , n k 
Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


gającą od lipca z. r. aż do zerwania stosun- 
ków. Niestety wielkie dzienniki, wydające 
niemal miliony na pochwycenie jakichkolwiek, 
byle senzacyjnych doniesień militarnych dla 
dogodzenia ciekawości publiki — nie podają 
dokladnie treści tych dokumentów. Wiemy 
tylko, iż w pierwszej nocie Japonia krótko i 
węzłowato oś siadcza, że Koreę za wysuniętą 
naprzód placówkę japońskiej linii obronnej 
poczytuje. Japonia ma w Korei tak ogromne 
a przeważne interesa polityczne i ekonomi- 
czne, 1ż4 niepodobna, aby  któremukolwiek 
państwu czyniła tam ustępstwa. Oświadczenie 
to snuję się przez całą dalszą koresponden - 
cyę. Do zerwania doprow'dziły ostatecznie 
zapewne pertraktacye względem żądania Ro 
syi, aby w półuocnej Korei utworzony został 
szeroki pas neutralny i aby Japonia nie 
wznosiła fortyfikacyj na wybrzeżach Korei. 


Jak Times donosi, wypływa ze wspo- 
mnianych dokumentów, że = ostatniej nocie 
swojej Japonia oświadczyła się gotową uwa- 
żać Mandżuryę jako leżącą poza obrębem 
swoich interesów, byle się Rosya wszelkich 
wpływów politycznych w Korei wyrzekła. 
Ale, zdaje się, że właśnie to ustępstwo utwier- 
dziło Rosyę w tem przekonaniu, iż Japonia, 
byle uniknąć wojny, jeszcze dalsze koncesye 

oczyni. Rachuba ta zawiodła. Rosya nie- 
l ot6nila ostatnich olbrzymich postępów 
Japonii i jej fanatyzmu. Kuropatkin, który 
parę miesięcy temu, jako minister wojny, 
chelpił się w Władywostoku: „myśmy goto- 
wi!*, jeszcze dzisiaj nie jest gotowym, a wy- 
jeżdżejąc jako naczelny wódz, zarówno w Pe- 
tersburgu jak i w Irkucku i wszędzie skro- 
mnie wskazywał na trudność swego zadania 
i na dzielność przeciwnika, a przybywszy w 
niedzielę z Charbina do Mukdenu na różne 
przemowy powitalne odpowiedział krótko : 
„Przyrzekam zachować honor MRosyi nie- 
tknięty*. 

I słusznie jest tak skronym. Japończycy 
bowiem wszyscy, od najwyższych do 
najniższych stanów, mężczyźni i kobie- 
ty, są gotowi z fanatyzmem religijnym 
poświęcić wszystką krew swoją i wszystko 
mienie swoje. Japonka nie śmie się pokazać 
na ulicy z jakiemkolwiek świecidełkiem zło- 
tem, bo powinna na wzór cesarza i cesarzo- 
wej oddać wszystko złoto do skarbu narodo- 
wego. Uboga matka odbiera sobie życie, aby 
syn jej dla utrzymania jej nie musiał pozo- 
stać w domu, lecz. aby mógł pójść na wojnę. 
Japończycy umieją też nietylko poświęcać 
się, ale i walczyć. 

Niespokojuie biją serca w Japonii 
i Rosyi, ale nie mniej drżą państwa euro- 
pejskie. 

Anglia, sojusznica Japonii i Francya, 
sojusznica Rosyi, układają się, aby wzajemnie 
usunąć wszelką możliwość zatargów. Niesły- 
chanego gorąca a oraz — rzecz w takich 
razach niebywała — szczerości telegramów, 
przemów i znów telegramów cesarza nie- 
mieckiego i króla włoskiego w Neapolu, przy- 
czem z zadziwiającą u obu czcią podnoszono 
dostojną osobę cesarza Franciszka Józefa, 
niepodobna zrozumieć bez owego niesamo- 
witego tła wschodnio-azyatyckiego. Można 
być pewnym, że mocarstwa europejskie sko- 
rzystają 2 każdej sposobnej chwali do inter- 
wencyi przyjacielskiej — a ostatecznie może 
i przymusowej. 

Japonia, ufortyfikowawszy się w Korei 
północnej, na granicy Mandżuryi, skąd jej 
siły rosyjskie nie wyprą, osiągnęła swój cel, 
który w nocie ostatniej postawiła. Pocóżby 
miała dałej przenosić wojnę do Mandżuryi? 
Do Korei zaś Rosya się nie dostanie, pocóżby 
więc miała dalej naprężać wszystkie swoje 
siły wojenne i finansowe. skoro pozostanie 
władczynią Mandżuryi. Po co ma ona dążyć 
do anneksyi Mandżuryi, skoro może ciągnąć 
z niej wszystkie korzyści, pozostawiając po- 
zory władztwa i kłopoty administracyi cesa- 
rzowi chińskiemu i przedstawiając się mu 
nie jako wróg, ale jako opiekunka ży- 
czliwa ?... 


tuż przed sobą świt jasnej jutrzenki... 

Więc w szczęściu, zrozpogodzuną źrenicą 
opuszczał skowronek Dwór Niebieski, odpro- 
wadzany przez swą Jasną Panią, która mu sa. 
ma furtkę otwarła w ostatnich opłotkach i 
z progu jeszcze się do niego ozwała: 


„rolę i 


Bitwa na morzu. 


Nieraz podnosiły pistna europejskie, że 
artylerya fłoty japońskiej nie strzela celnie, 
że zanadto szafuje drogimi nabojami, przy- 
czem zważyć należy, iż po stu strzałach dzia- 
ła ciężkiego luta się psuje i trzeba wziąć no- 
wą. Dalej, że materyał wybuchowy granatów 
japońskich jest zanadto silny, tak, iż kula 
zamiast rozlecieć się na spore czerepy, rozbija 
się poprostu na cząstki drobne, jak pył. Tak 
np. pewien artylerzysta rosyjski miał na so- 
bie znaki od stu dwudziestu takich okruszyn 
i nie mu się nie stało. 


Być może, że były takie luźne wypadki, 
niepodobna jednak z nich układać sądu ogól- 
nego. We wszystkich przygotowaniach japoń- 
ski zarząd wojskowy wprawił w zdumienie 
swoją niesłychaną starannością. Materyały 
sprowadzał z Europy i Ameryki, naboje zaś 
sporządzał pod kierunkiem jenerała Asary w 
domu, niedowierzając rzetelności fabrykan- 
ków obcych, a że granaty japońskie były do- 
skonale sporządzone i że artylerya japońska 
doskonale była wyćwiczoną, tego dowodzi 
między innemi relacya pewnego oficera arty- 
leryi, który leżąc ranny w szpitalu, spisał ją 
o ataku floty japońskiej, urządzonym w dzień 
po napadzie torpedowców z d 8. na 9 lutego. 
Czytamy w tej relacyi: 

Dzień był jasny, słoneczny, morze lek- 
ko poruszone; widokrąg pokrywała mgła rzad- 
ka. Nagle wychyla się na widnokręgu punkt 
jeden, potem drugi, trzeci i t. d., aż oto pię- 
tnaście okrętów widzimy. Jeszcze są odległe 
o 15 kilometrów, później o 12, 10, 9. Biały obło- 
czek! Bum! Wyglądamy z naprężeniem gdzie gra- 
nat uderzy. Nasza baterya wisi na skraju przepa- 
ści, wysoko nad morzem. Na dole stoi pod 
banderą admiralską pancernik „Pereświet*. 
Granat uderza i pęka tuż przed jego dzióbem. 
na 80 metrów od skały „Elektrycznej“, na 
której stoimy. Migocąc w słońcu wzbija się 
w górę słup wody i zalewa pokład pancer- 
nika. Drugi obłoczek.. Nad naszemi głowami 
zaszumiało; z tyłu za nami huknął straszny 
wybuch. Wznosi się trzeci obłoczek, Ile to 
przeżyłem w tej chwili! Odczuwało się, że 
mierzyli w nas granat, więc powinien w na- 
szą bateryę uderzyć. Pękłl też koło nas. Ja- 
pończycy całkiem dokładnie obliczyli 
dystans. Był to i dla nas sygnał do strze- 
lania. 

Dziesięć bateryj 'pobrzeżnych i dwana- 
ście okrętów naszych odpowiadało. Co się 
następnie działo, trudno już opisać. Morze 
literae kipiało i pryskało białą pianą od 
uderzających granatów. Komendy  dosłyszeó 
nie było podobna. Sto pięćdziesiąt olbrzymich 
armat ziało zgubą i śmiercią. Dym, para, pył, 
ponure wycie, niesamowity szum i gwizd, 
dzika dysharmonia, orgia. Dym prochu i kurz 
oślepiał. Roznerwowany niczego nie dostrze- 
gałem dokładnie. Zęby poczęły boleć, czułem 
jakąś dziwną radość wśród tych scen śmierci, 
które, gdy pierwszy granat pękł, już mnie 
nie interesowały. Nagle słyszę rozpaczliwe 
stękanie; oglądam się: okruszyna granatu 
żołnierzowi nos urwała. Pierwsza to krew 
w naszej bateryi. Ktoś mnie nagłe chwyta 
za plecy. Obracam się — przedemną stoi Żoł- 
nierz przerażony, wargi jego drgają, wido- 
cznie chce mi coś powiedzieć, ale słowa wy- 
dobyć nie może. Palcem wskazuje w doł. 
Zrozumiałem, że coś tam zaszło. 


Na dole pod górą stoi mała baterya 
dział szybkostrzelnych, nie wielkich i ład- 
nych, ale mogących dawać po 60 strzałów na 
minutę, to znaczy: 60X 200 =12.000 kul. Mają 
one przeszkadzać wylądowaniu. Biegnę na 
dół... tu orgia doszła do szczytu... Granaty 
pękają jak rakiety na festynie, dokoła syczą 
i gwiżdżą czerepy.. dym, para, ziemia... Bie- 
gnę napowrót do mojej bateryi i przedstawia 
mi się widok arcysmutny. Między armaty 
i ludzi padł granat. Tu leży żołnierz z wy- 
patroszonemi wnętrznościami, inny z głową 
roztrzaskaną, trzeciemu okruch granatu wbił 
się w czaszkę. Jedno działo stalowe złamane, 
jak trzcina. Wszędy krew... Poległych kaza 


|ptaszęta dziwują i cieszą i do stóp swej Ja- 
'Snej Pani zlatują sięchmarą. Marya zaś w tym 
skrzydlatym obłoku idzie poprzez chłopską 
almą oną ukwieconą błogosławi plo- 
nom ludzkich znojów... 


Potem zajrzy do wsi jednej, arugiej... i 


— Wracajże, mój ptaszku, nad rodzinne | dziesiątej... póki wszystkich nie obejdzie w 


swoje niwy i pociesz wszystkich strapionych 
słowem mego Syna... A gdzie nieszczęście naj- 
większe Ja tam Sama przyjdę... 

„.Toż kiedy z kościoła po kazaniu wra- 
cają ludzie z palmami podle, swego pola, pod- 
noszą wzrok ufny od roli ku Niebu i wypa- 
trują obłoku, z którego skowronek wypadnie... 
A potem pilnie słuchają śpiewu ptaszka, któ- 
ry był przez chwilę gościem w Niebie.. słu- 
chają uważnie, żeby złowić słowa pociechy, 
jakie im przysłał sam Pan Jezus przez skrzy - 
dla tego Maryi :ipiewaka... 1 do domu odcho- 
dzą na południe jacyś spokojniejsi, niźli 
z rana wyszli. 


. 

A zaraz nazajutrz, po promyku srebrzy- 
stego miesiączka, schodzi na ziemię — jak 
skowronkowi przyrzekła — strapionych Opie- 
kunka z Nieba. 4 

W ręce trzyma śliczną palmę, którą od- 
razu poznały zbudzone nagle skowronki. Toć 
ta sama, którą wczoraj uwiły i do Nieba po- 
słuły.. Jakżeby jej nie poznały, lubo dzisiaj 
odmieniona i cała w cudnem kwieciu won- 
nem, które palmę gęsto okryło z chwilą, gdy 
ją łzy Chrystusa zrosiły rzęsiście... Więc się 


Wielkim Tygodniu męki Syna Swego. I gdzie 
niedoła najcięższa, tam pewnie w progu ubo- 
gim zjawi się biały gość z Nieba, niosąc kwie- 
tną palmę zieloną, którą zrosiły serdeczne 
łzy Zbawiciela. Odtąd zaś pod takim dachem 
jeno pokój zamieszka na stałe pod błogosła- 
wienństwem Bożem. 


= 


ul. Kopernika l. 15, II. piętro. 


„,lstny rwetes powstaje w chatsch wiej- 
skich w Wielkim Tygodniu; kto żyw — bie- 
rze udział w porządkach i przygotowaniach 
przedświątecznych. boć to ino dwa razy do 
roku takie święta: zimą Gody, z wiosną Wiel- 
kanoce, 

Niczem dziś jednak robota gospodarska 
w porównaniu z wielką pracą, jaką w swoich 
chatach za wsią mają czarownice przez wszyst- 
kie dni i noce Wielkiego Tygodnia. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że raz w rok, kiedy u nas 
właśnie Wielkanoc, czarownica miewa pod 
swym dachem gościa nad goście! Sam dyabeł 
we własnej osobie odwiedza ją w te święta, 
a T podejmuje go po królewsku. 
eby wszakże zgotować mu  przystojne 
chyba wy- 


przyjęcie, tyle ma zachodu, iż 


rzekłby się kto inny takiego zaszczytu, by u-' 
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Rok XLIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: we Lwewie: Administracya „Gazety 
arodowej" ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskiej 

Pasaż Hausmana; we Wiedmiu : Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfschgasse 10 — Rudoli 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Griinangergasse 
12 — M, Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wolłzeile 11, 
J- Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Ghulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Budapeszcie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabethring 54; we Franke 
tureie n. M.: Haasenstein & Vogler 1 G. Daube 
& Comp, w Paryża: C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

CENI. OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia szwy- 
ezmjne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal. — Głosy publi- 
czmości za wiersz lub jego miejsce 1 kor —Pry- 
watna korespondencya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincył (0 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


Ee ać ianawnać 


łem wynieść i pospieszyłem znowu na górę, 
gdzie ciągle jeszcze istne piekło szalało. 

Nareszcie bój dogorywa. Japończycy się 
cofają, Dym rozdziela się, słońce się znowu 

ojawia, ale jaki to widok ono oświeca! 
Pema komenderujący jenerał Stóssel, gra- 
tuluje mi chrztu ogniowego i krzyż św. Je- 
rzego do piersi mi przypina. Ale co z tego? 
Leżę w szpitalu. 

Ach, gdybyście mogli byli widzieć nasze 
nieszczęśliwe pancerniki: „Retwizana*, „Ce- 
zarewicza* i „Palladę*, podziurawione torpe- 
dami, jak je do portu holowano! Wszyscy 
płakali: kobiety, majtkowie, żołnierze i ofi- 
cerowie... 


Kroniczka wiedeńska. 


Wiedeń 27. marca. 


Nie miałem dotychczas sposobności za- 
stanawiać się nad tem, czy niezliczona liczba 
antytez, jakich ludzie często zamiast dowo- 
dów używają, są istotnie kwintesencyą na 
dłagiem doświadczenia opartych praw, czy 
też tylko zwykłą ludzką złośliwością. 

Mówią na przykład, że kto głośno krzy- 
czy, nie ma słuszności, że cicha woda brzegi 
rwie, że kto ma długie włosy, miewa krótki 
rozum. Czy to wszystko prawda, — nie 
wiem. 

Znajomość stosunków ustawodawczych w 
Austryi i doświadczenie, nabyte w parlamencie 
austryackim wprawiają mnie atoli w możnos 
postawienia może nie bardzo oryginal- 
nych, lecz stanowczo słusznych antytez a mia- 
nowicie: W państwach, w których za dużo 
produkują ustaw, jest kiepska administracya — 
1 w państwie, w którem ludzie dużo mówią, 
nie robią nic, albo robią niedorzeczności. 

W ostatniej kroniczcee wspomniałem e 
ankiecie wiedeńskiego stowarzyszenia poli- 
tyczno-kulturnego w sprawie kredytu perso- 
nalnego i lichwy. Jakkolwiek przebieg dy- 
skasyl na pierwszem posiedzeniu ankiety 
traktowałem w sposób, odpowiadający teno- 
rowi pogadanki, to jednak z faktów przyto- 
czonych wnosić było można, że poważna kry- 
tyka dyskusyi wypadłaby była jeszcze o 
wiele ostrzej. 

W Austryi zdają się wychodzić z założe- 
nia, że wszelkie choroby społeczne dadzą się 
wyleczyć ankietą i że zastarzały „szlendryan* 
biurokraktyczny mcżna usunąć dekretowa- 
niem nowej ustawy. Z tej samej zasady snać 
wychodzili inicyatorowie ankiety o kredycie 
personalnym i lichwie. Lecz już na drugiem 
posiedzeniu podniosły się rozsądne głosy, 
wskazujące, że wynik ankiety będzie nieza- 
dowalający, czyli, mówiąc wyraźniej, skończy 
się fiaskiem. Powoli i uczestnicy ankiety 
przychodzą do przekonania, że rozmawiać bę- 
dzie można o „życiu nad stan* urzędników 
państwowych wtedy, gdy płace ich będą rze- 
telnie uregulowane i „dy płaca urzędnika 
najniższej kategoryi nie będzie wynosiła mniej, 
aniżeli tak zwane „Existenzminimam*, 

Kwestya lichwy 1 przed ankietą chyba 
dość szczegółowo przez ludzi kompetentnych 
była stadyowaną. Mamy nawet ustawy prze- 
ciw lichwie, a takie fakty, jakie na ankiecie 
podnoszono, że np. jakiś lekkomyślny nicpoń 
1 pędziwiatr, zamiast pieniędzy przyjął od li- 
chwiarza tuzin serów szwajcarskich a wysta- 
wil na to weksel na kwotę sześcia tysięcy 
złr. — niczego jeszcze nie dowodzi. 

Są atoli ankiety, które ludzkości korzyść 
przynoszą, bo wprawiaję nas w dobry humor, 
przyczyniający się, jak twierdzą hygienicy, do 
onserwowania zdrowia. Do tego rodzaju na 
leży zbiorowy wywiad urządzony przez jedno 
z brukowych lecz bardzo poczytnych pism 
wiedeńskich na temat: Kto jest za Moskalami 
a kto za Japończykami? Rzeczona redakcya 
prosiła także swoich czytelników o podanie 
motywów, dla których sympatye swoje do 
Moskali lub Japończyków ssierowują. Czytel- 
nicy z prawdziwym entuzyazmem zabrali się 
do dzieła a dziennik wspomniany był w „mi- 
łem położenia* ogioszenia nader licznie nad- 
chodzących listów wraz z motywami. 
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niknąć trudów ogromnych, z tem  połączo- 
nych; gdy tymczasem czarownica pewnikiem 
zgodziłaby się choćby przez miesiąc po dwa 
razy na dzień wodę nosić aż z samego pie- 
kła na swoje podwórko— byie tylko kum ku- 
sy nie omieszkał odwiedzić chaty wonczas, 
gdy we wsi śpiewają wszyscy przy śŚwięco= 
nem: , Wesoły uam dziś dzień nastał...* 

Mało komu wiadomo, co też taka wie- 
dźma prawdziwa, dyabłu z duszą i ciałem za- 
przedana, ma do roboty przed ową wizytą u- 
pragnioną. Oto rzecz najważniejsza, iż bies 
nie jada byle czego, lubo żarłok pono z nie- 
go straszny; podobnie, jak żyd w naszym do- 
mu nie będzie jadł naszego obiadu, tak i dya- 
błowi prawie wszystko nie byłoby „koszerne*, 
gdyby miał zasiąść za stołem pierwszego lep 
szego gospodarza. Wie o tem najlepiej czaro- 
wnica i taką dla gościa gotuje wprzód ucztę, 
jakiej mu potrzeba. 

Trudno tam zbadać wszelakie tajemnice 
tej piekielnej kuchni. Jednego wszakże doszli 
już ludzie. Cokolwiek dla biesa przyrządza 
czarownica, to gotuje na maśle... Ba, na ma- 
śle, ale na jakiem? 

Otóż w tem sęk i cała zagadka, dlacze- 
go to właśnie tyie zachodu mają wiedźmy w 
w Wielkim Tygodniu. 


(C. d. n5 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe, Chľo- 

dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gtorzeinie, Fabryki droż 

dży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne. 

Lokomubile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz- 
kie i amerykańskie etc. etc. 


A 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30. marca 1994 Nr. 73. 


Proszę łaskawie posłuchać kilka: Poczci- | szy — a nie ma nadziei na podwyżkę do- 


wy szewce wiedeński pisze: „Jako szewc, 
jestem za Rosyą, ponieważ „Japończycy noszą 
przeważuie obuwie z tkaniny słomianej wła- 


snego wyrobu. Dwie chwackie Wiedenki 
kierują się wyłącznie uczuciem — bez rozu- 
mu — tak piszą: „Nienawidzimy żółtej rasy 


i dlatego Moskalom życzymy zwycięstwa”. 
Były Moskal. obecnie poddany uustryacki, 
w którego sercu miłość dla ziemi ojczystej 
nie zamarła, pisze z westchnieniem: .Pragnął- 
bym Rosyi pomóaz* — widocznie sierota — 
chce, lecz nie może.. Inny znowu, widocznie 
trzeźwo icyslący osobnik, pisze: „Ponieważ 
mi Moska) w ryku 1848 życie uratował (szczę- 
śliwiec! vt vo. kronik.) jestem za Moskalami." 
Stary asalarz emerytowaną swoją mądro*ć 
skoncentrował w następującym aforyzmie: 
„Azyaci są niebezpieezniejsi, aniżeli Słowia- 


nie“ — ergo i on jest za Moskalami. Ja- 
kiś „Hans junior* — zdaje się, że jeszcze 
bardzo „junior“ pisze: .Bo-mi Moskale są 


sympatyczni*. [rzy panny: Anna, Berta i Ce- 
cylia uchwaliły uo spółki, że są za Moskala- 
mi, „bo Japończycy są bardzo podstępni*. Dla 
wyjaśnienia muszę dodać że we Wiedniu jest 
dość dużo japońskich studentów. — Bardzo 
praktycznie na sprawę zapatruje się subrerka 
z tinglu „Loni“ i komik tej samej trupy, pi- 
sząc: „W Japonii nie ma tinglów a w Rosyi 
dobrze nam płavą*, 

Przyznajcież teraz państwo sami, czy to 
nie wesołe, czyż nie rozczulające? Szkoda, że 
redakcya tego zbioru odpowiedzi, parafrazu- 
jąc tytuł popularnej ksiązki, nie zacpatrzyła 
go napisem: -Rozum. który tch nie doszedł“. 
W każdym wypadku ten świat myśli i wyo- 
brażeń pewnej warstwy ludnes.i wiedeńskiej 
jest bardzo pouczającym, bo daje nam pogląd, 
jak różni w różnych sprawach myślą. 


(—i.) 


Budżet m asta Lwowa. 


Lwów 29. marca. 


Przed przystąpieniem do dalszego ciągu 
generalnej dyskusyi bndżetowej, postawionej 
na porządku 'lziennym wczorajszego pOsiedze- 
nia rady miejskiej. zawiadomił prez. dr. Ma 
łachowski o przyrzeczenia ministra kol. dr. 
Witteka w sprawie rampy i wału kolejowego 
na Żółkiewskiem W sprawie tej porozumiał 
się prezydent z dyr. Wierzbiekim i na jednem 
z najbliższych posiedzeń rady zostaną wybra- 
ni delegaci, którzy przeprowadzą w tym kie- 
runku pertraktacye z dyrekcyą kolej. 

Następnie wrócono do dyskusyi budżeto- 
wej. P. Jonasz wyraża powtórnie przypuszcze- 
nie, że większość rady głosować będzie prze- 
ciw wnioskom sprawozdawcy co do podwyż- 
szenia pojatku czyrszowego. W dalszym cią- 
gu przemówienia polemizuje z zapatrywaniem 
p Romanowicza, który widział w podwyższe- 
niu tego podatku jedyny na teraz środek po 
krycia deficytu. Mowca sądzi, że byłoby to 
początkiem dalszego systematycznego pod- 
wyższania podatków. a do tego dopuścić nie 
można. Winę obecnego krytycznego położenia 
finansowego gminy należy przypisać lekko- 
myślnej gospodarce, w szczególności ciągłemu 
uchwalaniu dodatkowych kredytów. które 
zniszczyły finanse miasta. W końcu zapowiada 
raz jeszcze, że głosować będzie przeciw pod- 
wyższeniu podatku «zynszowego. 

R. dr. Lisiewicz nie godzi się ze zdaniem 
r Romanowicza, że budżet miejski i dysku- 
syę generalną nad nim należy traktować wy- 
łącznie ze stanowiska finansowego. Stolica 
bowiem kraju tego, który jest jedyną częścią 
dawnej Polski co ma samorząd, stoi wyżej od 
zwyczajnych jednostek gospodarczych 1 jej 
czyny muszą być inaczej sądzone. Ź tego też 
stanowiska wychodząc, mowca sądzi, że nie 
można sprawy zarządu miasta i kwestyi zau- 
fania do niego postawić za nawias dyskusyi. 
Przeciwnie. Dyskusya budżetowa daje właśnie 
najlepszą sposobność, do krytyki gospodarki 
tego zarządu, do zrobienia obrachunku z czyn- 
ności tego zarządu. A w krytyce tej wyręczyli 
go już przeważnie mowcy poprzedni. Musi 
jednak podnieść fakt jeden, bardzo znamien- 
ny. Oto, gdy przed rokiem jako sprawozdaw- 
ca komisyi lustracyjnej podniósł cały szereg 
ciężkich zarzutów przeciw gospodarce miej 
skiej, wówczas dr, Marjański. przewodn. ko- 
misyi budżetcwej, i dr. Rutowski, gener. spra- 
wozdawca tej komisyi, stanęli w obronie za- 
rządu miasta i starali się zarzuty jego osła- 
bić. A dziś ci sami dr. Maryański i dr. Rn- 
towski podnoszą te zarzuty. Gdy mowca 
przed rokiem wykazywał deficyt półtora- 
milionowy, prostowano ten zarzut w dzienni- 


kach, a dziś sam sprawozdawca budżetowy 
stwierdza, że miasto ma 1.600.000 długów, 
wiszących z lat ostatnich, co w zupełności 


jego wywody ówczesne potwierdza. Nio może 
też mowca zgodzić się ze zdaniem r. Roma 
nowicza, który winę tego smutnego stanu fi- 
nansów składa na ogół radnych. Mowca nie 
może obciąża w równym stopniu tych. któ- 
rzy niejednokrotuie przeciw tej gospodarce 
protestowali i przed nią ostrzegali, jak tych, 
którzy przez lekkomyślne podnoszenie rąk 
przy głosowaniu do tego staru właśnie się 
przyczy nili. 

W kwestyi podwyższenia grosza czyn- 
szowego, któremu się sprzeciwia, mowca nie 
liczy się z głosem kamieniczników, bo to za 
słaby argument, chodzi mu jednak o opinię 
ogółu ludności. A ta opinia, zaniepokojona 
zamiarem podwyższenia podatku czynszowe- 
go, spowodowana jest brakiem zaufania ogółu 
do zarządu miasta. Już sprawozdawca jene- 
ralny podnosi w swem sprawozdaniu ogromne 
braki w administracyi miejskiej, w sprawach 
oświaty, w stosunkach „drogowych, kanaliza- 
cyi, zdrowotności, polityki socyalnej itd., 
w chwili więc, gdy nie ma działu gospodar 
ki, gdzieby miasto stało na równi z bieżący- 
mi portulatami, nie można wstępować na 
drogę podwyższania podatków, bo to droga, 
której końca przewidzieć niepodobna. Takie 
załatanie deficytn nie jest rozumnem rozwią- 
zaniem kwesty. Zresztą gdy się większą 
część deficytu pokryło w ten sposób, że ob- 
cięto cały szereg pozycyj rozchodów, to mo- 
żna w ten sposób i tę resztę pokryć. Przy- 
znaje wprawdzie mcwca, że podatek czyn- 
szowy nadaje się w pierwszej linii do regu- 
łowamia budżetu, chciałby jednak, aby ten 
grosz, skoro go się już od mieszkańców do- 
bywa, nie szedł na marne. Przy tym zaś sy- 
stemie „latania“ budżetu musiałby on pójść 
na marne. 

Wszak referent sam powiada. że bu- 
dżet na rok przyszły będzie i musi być wyż- 


Na Wielkanocne święta! 


chodów — czyż można więc przypuszczać, że 
się stanie na tej granicy? Jeśli się zaś ma 
wstąpić na drogę podwyższania podatków, to 
należy to uczynić rozumnie, trzeba zaprze- 
stać łataniny, pomyśleć o nowych śródłach 
dochodów, któreby się przyczyniły do pod- 
niesienia ekonomicznego mieszkańców miasta 
i wzmocniły ich siłę podatkową. W końcu 
oświadcza się mowea przeciw propozycyi dr. 
Liliene, by niezamknięty budżet przedłożyć 
władzom centralnym i krajowym i wymusić 
na nich subwencye, gdyż taka droga nie od- 
powiada godności i powadze miasta. 
Nastąpiła odpowiedź sprawozdawcy dr. 
Rutowskiego, który w długiem przemówieniu 
usiłował osłabić zarzuty czynione gospodarce 
miejskiej, zbijał wnioski niektórych mowców 
w sprawie pokrycia deficytu a bronił wnio- 
sku podwyższenia podatku czynszowego. 
4 Na tem zamknięto dyskusyę budżetową 
jeneralną i przystąpiono do szczegółowej. 
Załatwiono rubr. I rozchodów .reprezentacya 
miejska“ w kwocie 30.170 kor. (ref. dr. Lisie- 
wicz), dyskusyę zaś nad rubryką II „płace 
i emolumenta urzędników magistratu- (ref. 
dr. Lisiewicz) rozpoczętą wczoraj, odroczono 
do następnego posiedzenia. 
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Zwracamy uwagę na ogłoszenie wy- 
dawnictwa Gazety Narodowej, pomieszczone na 
czwartej stronicy dzisiejszego numeru. 

Upraszamy zarazem tych naszych abo- 
nentów, którzy chcą w czasie od kwietnia do 
końca czerwca b. r. otrzymywać po zniżo 
nej cenie Tygodnik mód i powieści lub też 


| tygodnik Ziarno, aby raczyli przedpłatę na 


te warszawskie tygodniki (na każdy z nich 
po Ł zł. 20 ct.) nadesłać wraz z prenumeratą 
na Gazetę IXarodową najpóźniej do 5. 
kwietnia b. r. Późniejszych zamówień na 
Ziarno lub Tyg. mód i powieści nie będzie- 
my mogli uwzględnić, gdyż od- 
nośne wydawnietwa warszawskie zastrzegły 
sobie 6 kwiecień jako ostateczny termin po- 
dania im ilości egzemplarzy, jaką mają nam 
nadsyłać w drugim kwartale br. 
Administracya „Gaz. Nar.“ 


Xronika. 


Lwów dnia 29. marca 1904. 


Kalendarzyk. 

w środę 30 marea Kwiryna M. — Gr. kat. Ałeksa 
P. — al. słow. Szukosława. 

Wschód słońca 5:50, zachód 620. 

W ozwartek 31 marca Wieczerza Pańska. — Gr. kat 
kiryła Arch. — Kal. słow. Dohromira. 

Wschód słońca 5:48, za hód 6:21. 

W piątsk 1 kwiermia Wielki piatek — Gr. kat. 
Chryzanfta. — Kal. słow. Zbigniewa. 

Wschód słońca 5:46, zachód 6:23. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 

—  Blskupowi-nominatowi, ks. Chomyszynowi, 
przedstawiła się deputacya mieszkańców m, Stuni- 
sławowa, złożona z Rnsinów, naleźących do obozu 
narodowieckiego. W skład deputacyi wchodzili też 
przedstawiciele wszystkich narodowieckich towarzystw, 
instytucyj i prasy. Za inicyatywą mieszczau, należą- 
cych do tow. „Ruska chata* będzie wręczonym 
w darze od nich ks. biskupowi podczas jego 1ntro- 
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Mianowania. Namiestnik zamianował asysten- 
tów sanitarnych dra Maks. Moslera i dra Romana 
Serkowskiego koncypistami sanitarnymi. 

Wyższy sąd kraj. w Krakowie zamianował kan- 

celistami sądowymi, Józefa Udołowicza dla Dukli, Jó- 
zefa Lenkiewieza dla Strzyżowa, Jana Stefańskiego 
dla Leszek, Aleksandra Sliwińskiego dla Zakliczyna, 
Michała Dydyńskiego dla Ulanowa i Józ. Dawidsona 
dla Zabna. 
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starsze- 
go lekarza pow. dra Oresta Litwinowicza z Tłuma- 
cza do Trembowli, tudzież koncypistów sanitarnych 
dra Romana Małaczyńskiego ze Starego Sambora do 
Tłumacza i dra Teodora Soniewiekiego z Borszczowa 
do Starego Sambora. 

Lwowski wyższy sąd kraj. przeniósł kanceli- 
stów sądowych Eustachego Krochmalnka z Radzie- 
chowa do Wiśniowczyka i Hermana Reh z Wiś-. 
niowczyka do Radziechowa. 

Wyższy sąd kraj. w Krakowie przeniósł kan- 
celistów sąd.: Stan. Badańczyka z Wadowic do Da- 
browej, Juliana Nowaka z Dnkli do Nowego Sącza 
i Grzegorza Biłyka z Leszek do Wadowic. 


— Z kolel państwowych. W okręgu dyrekcji 
stanisławowskiej mianowgny starszy kom. bud., Ben- 
jamin  Weidenfeld w Czerniowcach, naczelnikiem 
sekcyi konserwacyi w lekanach, oraz przeniesieni ; 
starszy kom bud. Tytus Ouciul, z Iekan do kiero- 
wiictwa ruchu w Czerniowcach; oficyał Albert Le- 
wiński, naczelnik urzędu ruchu w Hadiktalva do 
dyrekeri (oddział VII) w Stanisławowie. Komisarz 
bud. Piotr Wdówka w Czerniowcach zamianowany 
naczelnikiem zarządu magazynów materyałowych w 
Nowym Sączu. 


Kronika lwowska. 


Nabożeństwa w Wielką Środę. W archika- 
tedrze łać. ciemna jutrznia o godz. 4% po południu. 
— W kośriele 00. Jezuitów wieczorem litanii nie 
będzie. - W kościele 00. Dominikanów o 4 po 
południu ciemna jutrznia. — W kościele 00. Fran- 
ciszkanów nabożeństwo o 8 rano, po południu o 4 
ciemna jutrznia. W kościele 00. Karmelitów 
msza św. śpiewana o 10 rano, — W kościele PP. 
Franciszkanek o 9 rano msza św. i błogosławień- 
stwo Najśw. Sakramentem. W kosciele Najśw. 
Panny Maryi Śnieżnej o 4 po poł. ciemna jutrznia. 
— W kościele św. Antoniego nabożeństwo 0 8 rano, 
po pułuduu o 4 ciemna jutrznia. — W kościele 
św. Marcina ciemna jutrznia o 4 po południu. 

—  Grecko-katolicki, czy rusko - katolicki ob- 
rządek? Od dłuższego czasu weszło w użycie wśród 
ogółu ruskiego, duchowieństwa i prasy posługiwanie 
sie terminami: „ruski obrządek“, „rusko-katolicka 
cerkiew*, „ukraińsko-katolicka cerkiew* itp. Rzecz 
dziwna, że i Polacy w odniesieniu się do Rusinów 
używają niemal powszechnie tych samych błędnych 
i nieścisłych terminów, Gdyż jak niema jakiegoś 
wyłącznego „polskiego obrządku“, „polsko-katolickie- 
go kościoła“, albo „mazowiecko-katolickiego kościo- 
ła“, tak też nie istnieje specyalna „ruska“ cerkiew 
i ruski obrządek. Znamiennym jest fakt, że my, ze- 
stawiając oba katolickie obrządki, swój własny na- 
zywamy zawsze „łacińskim*, a grecko-katolicki ,,ru- 
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skim“; mówimy o księżach „łacińskich i „ruskich“. 
Na tę niewłaściwość zwróciły całkiem słusznie uwa- 
gę kraj. władze polityczne, Oto bowiem tymi dniami 
nawistnietwo lwowskie odniosło się do wszystkich 
trzech grecko-katolickich ordynaryatów z przedłoże 
niem, aby poruczyły podległemu im duchowieństwu, 
iżby we wszystkich urzędowych dokumentach posłu- 
giwało się tylko tym tytułem: „grecko-katoli 
cki urząd parafialny*. Ten krok ze strony 
władzy politycznej wywołany został tem, że w osta- 
tnich czusach ruscy księża zaczęli się samowolnie 
posługiwać takimi tytułami, jak: „rusko-katolicki'*, 
„ukraińsko-katolieki** itp. a pomijali oficyaluy tytuł : 
„grecko-katolicki", 

Haliczanin, donosząc o tem rozporządzeniu 
namiestnictwa, pisze: „Nie potrzeba wykazywać, że 
powyższe zarządzenie niemile podziała na grecko- 
katolickie ordynaryaty, ale cóż robić? Czyż ma kto- 
kolwiek baczyć na porządek, jeżeli władze duchowne, 
ustawicznie będące w ruchu, nie mogą stać na straży 
przestrzegania tegoż”. 


Lista Pań, biorących udział w kweście przy 
Św. Grobie Bożym w kościele SS. Franciszkanek. 

Wielki czwartek godz. 8 Janowa Seferowiczo- 
wa, godz. 9 hr. Włodzimierzowa Dzieduszycka, godz. 
10 br. Emilia Dembińska, godz. 11 Helena Szeme- 
lowska, godz. 12 hr. Ludmiła Mniszchówna, godz 
1 Jadwiga Papara, godz. 2 br. Zofia Siemieńska, 
godz. 8 Olga Jełowicka, godz. 4 br. Marya Broni- 
eka, godz. 5 P. Aleksandra i Anna Wojciechowskie, 
godz. 6 P. Klementyna Witosławska, godz. 7 Wi- 
ktorya Geyerowa. 

Wielki piątek godz. 8 Janowa Seferowiczowa, 
gdz. 9 hr. Włodzimierzowa Dzieduszycka, godz. 10 
hr. Antoniowa Golejewska, godz. 11 Helena Szeme- 
łowska, godz. 12 br. Ludmiła Mniszchówna, godz. 
1 hr. Emilia Dembińska, godz. 2 ks. Lubomirska, 
godz. 3 Olga Jełowicka, godz. 4 br. Marya Bruni 
cka, godz. 5 hr. Zofia Siemieńska, godz. 6 K. Wi- 
tosławska, godz. 7 Wiktorowa Geyerowa. 

Wielka sobota godz. 8 Janowa Seferowiczowa, 
godz. 9 hr. Włodzimierzowa Dzieduszycka, godz. 10 
hr. Antoniowa Golejewska, godz. 11 Helena Szeme- 
łowska, godz. 12 hr. Ludmiła Mniszchówna, godz. 
1 hr. Emilia Dembińska, godz. 2 ks. Lubomirska, 
godz. 3 hr. Zofia Siemieńska, godz. 4 br. Marya 
Brunicka, godz. 5 Wiktorya Geyerowa, godz, 6 K. 
Witosławska. 


Wiec lekarzy odbył się wozoraj we Lwowie. 
Po długich i ożywionych dyskusyach uchwalono re- 
zolucyę, że kolejne pochłanianie przez państwo samo- 
istuych instytucyj lekarskich i kasowanie stanowisk, 
od państwa niezawisłych, jużto dla rozszerzenia pola 
działalności iustytucyj państwowych, już to dla za- 
stąpienia państwa w jego obowiązkach względem spo- 
łeczeństwa, jest aktem społecznie szkodliwym, poli- 
tycznie niebacznym, a dla człouków stanu lekarskiego 
zabójczym — protestują przeto stanowczo przeciw 
oddaniu szpitalika św. Zofii, ufundowanego i utrzy- 
mywanego kosztem oflarności publicznej, państwu na 
cale, które rząd zobowiązany jest zaspokajać”. 


= Wybryk studentów Uczniowie obu oddzia- 
łów V kl. ruskiego gimuazyum zastrajkowali wczo- 
raj. Przed kilku dniami został uczeń V kl. Kułyckij 
ukarany karcerem 12 godzinnym za krnąbrne za- 
chowanie się wobec prof. Adryanowicza, W ubiegłą 
znowu niedzielę w czasie nabożeństwa w cerkwi 
zwrócił prof. Adryanowicz uczniowi owemu uwagę, 
że nie wypada siedzieć z podaiesionym kołnierzem 
poltota. Wychodzącego z cerkwi Kułyckiego otoczyli 
następnie koledzy, wypytując się, co do niego mówił 
prof. a na to zawołał Kułyckij: E! Adryanowicz — 
to idyota! Dyrektor p. Charkiewiez postanowił za 
to wykluczyć Kułyckiego z gimnazyum. Tymczasem 
z postępkiem Kułyckiego zsolidaryzowali się koledzy 
i wysłali do dyrektora deputacyę, prosząc, by na 
świadectwie odejścia otrzymał Kułyckij z obyczajów 
notę „dość dobrą* — a nie „uaganną”. P. Char- 
kiewicz odparł, że nota z obyczajów zależy nie od 
niego, lecz od grona nauczycielskiego. Wówczas 
uczniowie klasy V a) opuścili gremialnie zakład, dy- 


| rektor poleci? więc zamknąć klaso wraz z książkami. 


które studenci pozostawili. Równocześnie zaś udał 
się do drugiego oddziału kl. V, gdzie prof. Adrya- 
nowicz miał mieć następną godzinę i ostrzegł uczniow, 
by nie ważyli się naśladować kolegów swych z dru 
giego oddziału. Mimo to i uczniowie z tego oddziału 
opuścił: przed godziną prof, Adryanowicza klasę. 

Dziś tedy, gdy uczniowie jednego oddziału, w 
którym prof, Adryanowicz miał mieć pierwszą go- 
dzinę — nie przybyli ua tę godzinę — i zjawili się 
dopiero o godz. 9, oświadczył im dyrektor, że wsku- 
tek tego postępku przestali być uczniami zakładu; 
ta sama też kara spotkała uczniów drugiego oddzia- 
łu. Uczniowie opuścili gimnazyum, przyczem nrzą- 
azili hałaśliwą demonstracyę przeciw prof. Cz., któ 
ry doniósł dyrektorowi o krnąbrności  Kułyckiego. 
Okrzyki „pereat“ słyszano nawet na ulicy, co wy- 
wołało poważne zbiegowisko. 

Dziś zbierze się konferencya grona, która nie- 
wątpliwie zatwierdzi zarządzenie dyrektora, rozwią- 
zujące oba oddziały klasy V i zarządzi nowe wpisy 
po feryach świątecznych. 


== Partya socyalistyczna lwowska urządziła 
wczoraj zgromadzenie, na którem krytykowane gospo- 
darkę miejską. Po zgromadzeniu uczestnicy tłumnie 
ruszyli na ulicę Karola Ludwika i tn dopuścili się 
ekscesów ulicznych. Wkroczyła policya i aresztowała 
pewnego niedorostka; dwóch starszych „towarzyszy“ 
chciało go policyi odbić, więc i tych aresztowano. 
Pnszezono ich jednak na wolność po spisaniu z nimi 
protokołu w policyi 


Biura Banku hipotecznego będą w Wielki 
Piątek i Wielką Sobofę otwarte tylko do godziny 1 
w południe, zaś w niedzielę 1 poniedziałek świątecz- 
ny będą zupełnie zamknięte. 


Kronika krajowa. 


Bormistrzem Nowego Sącza wybiany został 
jednomyślnie dr. Władysław Barbacki. 


Czy Załuczanie przeszii na schizmę? Na 
wiadomość, iż wszyscy mieszkańcy wsi Załucza pod 
Sniatynem przeszli na prawosławie, gr. kat. konsy- 
storz stanisławowski ogłosił urzędowy komunikat, iż 
kapitule nie nie wiadomo o podobnym fakcie, Tym- 
czasem ruskie dzienniki bukowińskie oraz lwowskie 
Dilo obstają przy pierwotnem twierdzeniu, że isto- 
tnie Załuczanie porzucili katolicką wiarę. Diło pi- 
sze: „Stanisławowski konsystorz nie wie, że 19 bm. 
Załuczanie zwrócili się do prawosławnego me- 
tropolity, dr. Repty w Czerniowcach z prośbą, w 
której oświadczają, że pod żadnym warunkiem nie 
chcą należeć do parocha unickiego. Na tę prośbę nie 
otrzymali dotąd Załuczanie od prawosławnego konsy- 
storza w Czerniowcach żadnej odpowiedzi i dlatego 
przed kilku dniami zwrócili się do posła, prof, Pi- 
huliaka z prośbą o interwencyę i o przyspleszenie 
przejścia ich na prawosławie“. 

Spodziewać się należy, że ks. metropolita Sze- 
ptycki co najrychlej wglądnie w tę smutną sprawę i 
poczyni starania. aby stojących na rozdrożu parafian 
załuczańskich zwrócono na prawą drogę. 


8 Z Wiednia donoszą, Że pewna właścicielka 
dóbr ziemskich z Galicyi wniosła do policyi donie- 
sienie oskarzające adw. dr. Józefa Orłowskiego o 
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sprzeniewierzenie sumy zainkasowanej dla niej przy 
pośrednietwie sprzedaży dóbr. Dr. Orłowski jest w 
Wiedniu nieobecny; miał wyjechać w interesach 
jednego swego klienta. 

W sprawie tej telefonują dziś popołudniu z 
Wiednia: Policya zamierza ogłosić list gończy za 
Orłowskim, ponieważ dwaj klienci wnieśli przeciw 
niemu doniesieni: karne o sprzeniewierzenie dapozy- 
tów. Jeden z owych depozytów dochodzi pelobno do 
sumy 300.000 koron. Oprócz tego dr. lózef Orłow- 
ski ma być wmieszany w sprawy 0 szpi zc:two (?), 
wyśledzone ostatnimi czasy w Galicyi. 


Kronika powszechna. 


$ Wielkie miasto a wieś. Wielkie miasto po- 
siada gaz, elektryczność, |lagę specyficzna, zakłady 
zastawne itd. Wieś natomiast posiada: rowy, ospę 
w zimie, febry na wiosnę, bociana na szczycie to- 
poli, Symchę szynkarza itp. licz nie o tych różni- 
cach mówić chciałem. 

Ludność wielkiego miasta odżywia się mnóstwem 
nowia. zmieniających się eodziennie, jak w kalejdo- 
skoiie. Dzisiaj nie mówi o niczem, jak tylko o bo- 
haterze, który przebił głową mar grubości trzy- 
łokciowej, jutro jej umysł zajmuje tancerka, skacząca 
po linie. Na wsi różne wypadki wydarzają się co 
najwyżej raz na trzy lata. Z tego powodu ludzie 
wypadek taki długo przetrzymuja w pamięci i prze- 
żuwają jego szczegóły bez względu na zmianę po- 
ry roku. 

Przypuśćmy, że w mieście wydarzyła się jakaś 
katastrofa, w której zginęło kilkanaście osób, nawet 
ze sfer inteligentnych. Dzienniki wydają dodatki, na 
ulicy, w kawiarniach, na zebraniach, wszędzie, w 
każdym domu mówią o tem dnia tego, jeszcze nieco 
nazujutrz a trzeciego dnia nie wspomina się nawet 
o katastrofie. Natomiast na wsi Maćkowi z pod za- 
gaju padła krowa. W całej wsi olbrzymie porusze 
nie. Maciek i jego krowa stali się bohaterami dnia. 
O niczem więcej nie mówią w stodołach przy młócee, 
w śŚpichlerzykach przy odsiewaniu jęczmienia, w obo- 
rach podczas udoju. „Wartała do trzydziestu złr (4 
„Co Maciek będzie robił bez krowy“. „Zkąd weźmie 
pieniędzy na kupno nowej krowy?“ „Czy Maćkowa 
wogóle stratę przetrzyma?* Kmiecie, poważniej za- 
patrujący się na rzeczy, zastanawiają się nad szkodą 
materyalną Maćka; kobiety na zebraniach świą- 
tercznych pod płotem przy drodze poruszają stronę 
uczuciową wypadku, Dzień, w którym padła krowa, 
stał się epoką, od której zaczęto obliczać rozmaite 
ważniejsze wydarzenia Mówiono: „Dziecko zadław:ło się 
Michałowi, jak raz w jedenaście tygodni po zdechnię- 
ciu krowy Maćkowej* lub „Filip wyprawił córce 
wesela w cztery miesiące i jedenaście dui po obdar- 
ciu skóry z krowy Maćka.“ 

W mieście oddawna już zapomniano o kata- 
strofie, nastąpiły po niej bardz» liczne i nader uro- 
zmaicone wypadki. Tak więc zawitał do miasta słyn- 
ny śpiewak, jakis dekadent wygłosił odczyt, Niemcy 
wypowiedzieli wojnę Herrerom, Bubski otrzymał na- 
grodę na konkursie sportowym, bankier uciekł z pie- 
niądzmi swoich klientów itd Na wsi zaś, w braku 
innych faktów doniosłych, krowa Maćkowa nie prze- 
staje być tematem rozmów, wspomnień i rozmyślań. 
Nawet w razie, gdyby na niebie ukazał się kometa, 
uznanoby to jako bardzo naturalne następstwo tego, 
co zaszło ongi pośrodku obejścia Maćkowego. 

Zastanawiam się uieraz nad tym objawem różnie 
pomiędzy wielkiem miastem i wsią, przyczem do- 
chodzę do wniosku, że lepiej być w Koziej Woli 
krowa, która padła na zapalenie rasie, niź w wiel- 
kiem mieście modnym poetą. Nazajutrz po śmierci 
piewcy pierwszy lepszy szaleniec wzbudzi swoim czy- 
nem nową senzacyę i zupełnie zatrze pamięć wiel- 
kich zasług i czynów, który za życia w dziewięciu 
dziennikach jednocześnie opublikował odę do wiosny 
— z innemi, bardzo sztucznemi końrówkami. Krowa 
zaś żyć będzie w pamieci ludu wiejskiego rok 
i dwa nawet. Z tego wypływa oczywiście, iż lepiej 
jest być krowa, niż tuzinkowym poeta. 

S Z Monte Carlo pisze jeden z angielskich Aa- 
bitués Alex Keneały o najnowszych urządzeniach wpro- 
wadzonych w ostatnich czasach w celu wyciągania z 
ludzi ostatniego grosza. Obecny kierownik i główny 
akcyonarynsz podwoił w ostatniem dziesięcioleciu do 
chody, które wynoszą obecnie przeciętnie po 2 mi- 
liouy franków rocznie. Równocześnie postarał się, 
aby jak najmniej wygranych pieniędzy wychodziło 
poza granice księstwa Monaco. Polieya tajna otrzy- 
mała mianowicie połecenie, aby nietylko pilnowała 
porządku, łapała złodziei kieszonkowych itp., ale ahy 
śledziła także, co się dzieje z wygranemi nielicznych 
szczęśliwców. Dwnstu detektywów zaczęło pracę i 
bardzo szybko przedstawiło sratystykę, która bardzo 
zgorszyła zarząd kasyna: okazało się, że szczęśliwi 
a niewdzięczni gracze wywożą pieniądze do Nicei i 
Cannes i tam je przegrywają w bakarata! Oczywiście 
nie mógł tego znieść zarząd i... założył nowy klub, 
poświęcony wyłącznie bakaratowi, pokerowi itp. We 
właściwym domu gry niema na to miejsca, zatem 
zdudowano osobny pałac dla pomieszczenia elegan- 
ckiego kasyna, 'Tak więc wygrane z kasy „towa- 
rzystwa kasyua cudzoziemców“, powracać będą przez 
klub do tej samej kasy. 

Zmarli, 

K-zimierz S rzyński, wiceprezes țow. daienni- 
ka.zy polskich. członek redakcyi Guzety Lwowskiej 
i starszy komisarz namiestnictwa, zmarł wczoraj po 
dłuższej słabości w sanatoryum dra Weigla, prze- 
żywszy iat 53, Śp. Kazimierz Skrz:ński był przez 
9 lat wiceprezesem ow. dziennikarzy polskich i po- 
łożył okołu rozwoju towarzystwa tego niezwykłe za- 
sługi. W świecie dziennikarskim zajmoważ wybitne 
stanowisko i był wyborqym znawcą teatron i sztuk 
pięrnych. Wielką poczytnością cieszvły się jego ko- 
respondencye ze Lwowa, zamieszczane w krąkowskim 
Czasie. Jako korespondent londyńskiego Timesu 
artykułami swymi umiał zainteresować czytelników 
tego pisma sprawami polskiemi i informacyami swe- 
mi przyczynił się niemało do tego. iż społeczeństwo 
angielskie sympatycznie odnosiło się do kwestyj na- 
szych. Pisywał także do wied-ńskiego Fremdenblattu. 
W życiu towarzyskiem odznaczał się uprzejmością i 
cieszył się w szerokich kołach wielką symyatyą. 
W lecie zeszłego roku uległ częściowemu porażeniu, 
chorował odtąd ciągle, aż wreszcie choroba ta go 
zmogła. R. s p. 

Smutną wiadomość o zgonie Śp. Kazimierzu 
Skrzyńskiego otrzymał wydział „Towarzystwa dzien- 
nikarzy polskich* podczas posiedzenia, które odbyło 
się wezoraj wieczorem, Natychmiast przerwano to- 
czące się wlaśnie obrady nad sprawozdaniem rocznem, 
a prezes Adam Krechowiecki poświęcił gorące 
wspomnienie przedwcześnie zmarłemu a tak bardzo 
dla towarzystwa zasłużonemu koledze i długoletniemu 
wiceprezesowi, Przemowy p. Krechowieckiego wy- 
słuchali zebrani stojąc, poczem wydział powziął nae 
stępujące uchwały: Poleca się prezydyum wysłanie 
pisma kondolencyjnego do :oåziny śp. Kazimierzu, 
na ręce jego brata, hr. Adama Skrzyńskiego; wydział 
złoży imieniem towarzystwa wieniec na trumnie 
zmarłego, osobnymi plakatami wezwie kolegów do 
gremialnego udziału w oddaniu mu ostątniej posłngi 
i uprosi towarzystwa śpiewackie e wykonanie pieśni 
żałobnych przy eksporfacyi zwłok; nad grobem 
przemówi imieniem towarzystwa dziennikarzy polskich 
prezes Krechowiecki. Następnie na znak żałoby po- 
siedzenie zamknięto. 


des rowe w ozdo 


bnych kasetkach, 
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H. Treter 


Wydział koła literacko-uriystyeznego zebrał 
sẹ wczoraj o g. 10 wieczerem na srecyalne posie- 
dzenie. Prezes di. Wereszczyński poświęcił serdeczne 
wspomnienie zmarłemu wicepiezesowi, poczem uchwa- 
lon»: wywiesić z balkonu „Koła* flagę żałobna, 
wysłać do rodziny zmarłego qismo kondolencyjue, 
złożyć na tramnie wieniec z napisem: „Zasłużonemu 
wiee-prezegowi — Kolo liter,-artyst.*. Przed dumem 
żałoby przemówi imieniem „Koła“ rezes dr. Józef 
Wereszczyński, Na tem na znak żałoby posiedzenie 
zamknięto. Wśród członków „Koła* wyłoniła się 
myśl, by uprosić jednego z malarzy o wykonanie 
portretu śp. Kazimierza Skrzyńskiego i powiesić tenże. 
w wielkiej sali towarzystwa. 


Ze stowarzyszeń. 
. Wspólne święcone odbędzie się w niedziel2 tj. 
w pierwszy dzień  ielkanocy o godz. 10 przed połud 
w zakładzie św. Łazarza. 


o KE í Á is Y. 
Na czesne dla studenta J. S. nadesłał} Karol 
Macieliński z Seretu 10 kor. 
N. N. z Bileza złotego kor. 4 — Romui i 
Szczęsny Łysakowscy kor, 3. 


s Me Anny Wilk zřożyła J. WPani Boguszowa 


. Stan powietrza. Sprawozdania centralnej str- 
eyi meteoroiogieznej we Wiedniu i austryackich koli 
państwowych Dnia 28 marca. 1904 r. o godzine ? 
rano — Czerniowce 4-10 Tarnopol ——, Lwów +07, 
Skole 4-10. Przemys] ——, Jarosław +02 Tarnów 
—'—, Nowy Zagórz +35, Kraków +03, Praga 456, 
Wiedeń -+76 Semmering ——, Budapeszt +-70, Ischl 
+60 kiva +84, Tryest -+13 6; Colsyusza. 


Ostatnia moda. 


,, W nadchodzącym sezonie najmodniejsze 
spódnice będą do połowy zagarairowane bądź 
to drobnemi falbankami, bądź rusza vi, 


ro! wo- 
dami itd Każda, choćby trochę strojniejsza 
suknia, czy to wizytowa, czy rautowa lub 


koncertowa musi być w ten sposób wykoń - 
czoną, a cała powłóczystość ma być bardzo 
odstająca i falista, co się zresztą łatwo tłć 
maczy. bo ane) jakżeżby można chodzić, 
ruszać się w sukni zarówno powłóczystej 
boków i z „przodu, jak z ka Nawet y 
bardzo umiejętnym kroju swoboda ruchu wy- 
maga już przy sukni takiej pewnego gimna- 
stycznego uzdolnienia, pewnej, że tak po- 
wiem, wprawy. To też na ulicę, na spacer 
musiano się wyrzec tego rodzaju spódnic i 
genre t:illeur odniósł w tym kierunku kełne 
zwycięstwo  Trotieuse'a w rozlicznych odmie- 
nach, ale zawsze ta nie sięgająca ziemi i tak 
niezmiernie dogodna, nosi się stale i rokują 
jej bardzo długie istnienie, Wzięcie i powo- 
dzenie swoje dzieli ona z nieśmiertelną bluz- 
ką i wszelkiego rodzaju żuawkami i bolera- 
mi; bo do krótki»j spódnicy tylko bolerko 
żuawka lub żakiecik, cokolwiek po za talię 
sięgający, zręcznie wygląda; są to dwie rze- 
czy Ściśle z sobą połączone, nic brzydszego 
bowiem, jak dłagie lub pół-długie okrycie do 
krótkiej sukienki Trochę cięższe wiosenne 
kostyumy, te z damskiego sukienka, nosid 
można za nastaniem wiosennego ciepła bez 
żadnego okrycia, jakaś ćżole lub lekka narzut. 
ka jest zupełnie wystarczającą, 

w Paryżu cieszy sią wielkiem powodze- 
niem rodzaj narzutek kształtem dużego 
kaptura, okaiającego ramiona, spiętega na 
piemiach piękną klamrą art nouveau a wolno 
puszczonymi końcami. Kapturki te, wykońs 
czone z aksamitu (najmodniejsze koloru puce) 
z małą gronostajową wypustką, z czasem 
aksamit zastąpią ładną materyą, a grono» 
staje — aksamitką lub ruszką ze wstążki 
ale kapturek utrzyma się çałe lata. j 

Tak modne ozdoby szmuklerskie, jako 
to: frendzle. taśmy, sznury. pampile czyli 
różne breloki jedwabne itd. cieszą się ciągla 
olbrzymiem powodzeniem, w tem jednak, jak 
we wszystkiem, trzeba unikać przesady, o iła 
bowiem dodatki te, nawiasem mówiąc, bardza 
drogie, użyte w miarę, ładnie wykańczyja 
toaletę, o tyle przeiadowanie nimi sta. 
niczka lub spódnicy ciężko i niezręcanie wy- 
gląda. 

Jeden szczegół. Qwe rękawy gładkie od 
góry z płaskiemi, dużemi, zastebnowanemi 
składkami i olbrzymiemi bufami, wszytemi 
w wązki menkiet, tak powszechnie noszone 
tej zimy, zeszły na plan drugi. Obecnie bufa 
z lekkiem nadmarszczeniem zaczyna się u góry 
przy ramieniu 1 wszyta jest w wysoki. praw e 
do łokcia sięgający, gładki lub trochę marsz- 
czony mankiet. 

„Wszystko to już było“, bo nawet Wład 
czyni nasza, a tak bogata w pomysły Moda 
musi się czasem powtaraać. A dowodem tego 
jest zwrot do dalekiej przeszłości, bo tis 
1830 roku. Qwe gładkie taffetas noszono już 
podówozas, kształty sukien strojniejszych 
okrycia, narzutki, nawet ten kolor puce. va- 
wet niektóre kape.usze — wszystko to iesż 
wzorowane na owym 1830 i 1840 roku a to 

| tak dalece, Że mając Ówczesny żurnal z mo. 

dami, możnaby się dziś ściśle w tualecie dy 
niego zastosować i niezem nie razić. Tu zno- 
wu zastrzeżenie. Jak to już kilka razy wspo- 
minałam — nie ma nie ładniejsaego, ale i 
kosztowniejszego, jak styl w ubraniu; jest to 
zbytek, wykluczający wszelką imitacyę lub 
niedokładność, która niezmiernie łatwo prze- 
chodzi w śmieszność, a tej nadewszystko uni 
kaó należy, Lepsza najskromniejsza sukienka, 
złożona z ka, spódniczki i bluzki, jak 
pretensyonalna, półstylowa tualeta. | 

W obecnym sezonie moda podała zbaww. 
czą dłoń jednej wielkiej gałęzi francuzkiega 
przemysłu, uśmiechnęła się łaskawie do fa- 
bryk jedwabiów, które w ostatnich latach 
ciężkie przeżywały godziny. Stolica tych pię- 
knych tkanin, Lyon, zawrzała nowem życie: 
i europejskie rynki pokryły się jedwabiami 
najrozliczniejszych gatunków, między któzy. 
mi, jak na lato, pierwsze miejsce zajnia 
taffetas, czyli ulepszony kanaus. Kapelusze, 
suknie, okrycia, halki, matinki — WSZYSEBO 
z taffetas, Tualetowem marzeniem każdej 7 nas 
może być obecnie posiadanie kilku sztuk, 
= kk zapewniających nam całą letnią wy. 
soką elegancyę, do tego trochę koronek, haf.. 
tów, frendzelek, pampilków i... dobra krawco. 


wa - oto cała amunicya, dozyć co prawdą 
kosztowna. 
TRE AREA Z A WT Z ve 


Ruch artystyczio-lilzrac i 


* Jak ja to widzę? Jest to tomik, złożnye 
z mnóstwa urywkowych utworów móderpistycznogą 
niemieckiego autora, Piotra Altenberga, bardzo d» 
brze przełożonych na polskie pras: Amajię R Uiwac* 
te, na cześć których wzpisywano i w polskiej prasi 7 
bo w Życiu krakowskiem i Przegiądzie tygo? 


m AE i z m 


+ 
ort ikra poza wę ZAJE-SP 


per wa fabryka wek slady. 


Lwów, Kopernika 3. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30. Marca 1904 Nr. 73. 


warszawskim dytyramby, poprzedza krótka przedmo= | miec podniósł projekt utworzenia funduszu zaopatrze- 
wa Wł. St, Reymonta, charakteryzująca i autora i | nia dla wdów i sierót po żołnierzach polskich, pole- 


płody jego ducha. P. Reymont pisze: Piotr Altenberg 
jest wiedeńczykiem, jest pisarzem czystej kawiarnia- 
no-seceByjnej rasy, rezyduje bowiem stale w Café 
Central na Herrengasse i tam wśród wrzawy, dy- 
mów, stuku bilardów, stosów gazet, ostrych zapa- 
chów „czarnej“ i „nutanżów*, marzy, rozmyśla i two- 
rzy swoje stiimmungi.. P. Altenberg jest mistrzem 
interpunkcyi. Tyle kropek, przecinków, pauz) Wy- 
krzykników, domyślników itp. nie widziałem jeszcze 
u żadnego autora ; prawdziwy geniusz kropkowania 
i pstrzenia papieru znakami. 

P. Altenberg jest namiętnym wielbicielem ko- 
biet. Sławi i śpiewa wszystkie — te w halkach ró- 
żowych jedwabnych, obszytych białemi koronkami, 
i te w blado- fiołkowych z kremowemi koronkami, 
i te w białych haftowanych i te w czarnych, nakła- 
danych ciężką gipiurą, wszystkie, byłe tylko 
nosiły jedwabne i szeleszczące strojne balki i perfu- 
mowały się parmeńskimi fiołkami i miały udręczone 
dusze i grywały etudy Bertiniego Nr. 21, 22, 28 
i oczekiwały tęskliwie na morskich wybrzeżach w se- 
zonie kąpielowym i spacerowały po Franzensringu 
i były tyranizowane przez męską głupotę — wszyst- 
kie te wiedeńskie anielice buduarów, sklepów i Tier- 
gartenu — wszystkie od małych dziewczynek aż do 
czterdziestoletnich okwitających piękości, samotnych, 
pokrzywdzonych prozą życia, ubranych w aksamity 
bordo, naszyte dżetami, a marzących o krajach, gdzie 
ptaki całują kuroty, Beja Flor! 

P. Altenberg jest przytem Uebermenszem w Cafó 
Central... i pisarzem aforyzmów, zresztą czerpanych 
z Nietzschego — i twórcą in partibus infidelium — 
a właściwie opowiadaczem prawdziwie wiedeńskich 
witzów, powtarzanych w kółko z rozbrajającą na- 
iwnością. 

„Rolnika” nr. 13 zawiera: Do apelu. (Vester). 
— Praktyczne uwagi o hodowli bydła mlecznego. (Po- 
dał Jerzy Turnau). — O robotniku sezonowym. (Ferd. 
Miller), — Roczna kultura torfowa w Parchaczn. 
(Napisał Jan Madeyski). — Kilka słów o skrzypach. 
(Napisał Kazimierz Langie). — Czy należy kupowa- 
ne nawozy poddawać kontroli stacyi doświadczal- 
nych? (Józef Mikułowski-Pomorski). — Bulwa To- 
pinambur. (L. K.... n.) — Korespondencye: Jakie 
żniwiarki najodpowiedniejsze? (L. P.) —  Koszta i 
opłacalność uprawy buraków cukrowych, (Jerzy Tur 
nau). — Drobne wiadomości. — Pytania i odpowie- 
dzi, — Ze stołu redakcyjnego. — Fejleton: Parwe- 
niusz (L, K... n.). Okładka inseratowa. Dodatek za- 
wiera: Ostatni okólnik. — Ustawa wodna w pra- 
ktyce. (Napisał inż. dr. Jan Planth). — Nekrolog. — 
Kronika, — Przegląd czasopism. — Bibliografia. — 
Rozporządzenie władz. — Wiadomości handlowe. — 
Ogłoszenia. 

* „Dobrobyt“, czasopismo ekonomiczne, pod re- 
dakcyą dyr. J. K. Zielińskiego, organ „Związku gal. 
kas oszczędności* i „Centr. Związku gal, przem. fa- 
brycznego*. — Wyszedł nr. 9. z dnia 25. marca i 
zawiera następujące artykuły: Tegoroczna emigracya 
w świetle interesu pracy rolnej, — Traktaty a po- 
trzeby przemysłu. == Muzeum społeczne w Paryżu. 
— Bibliografia. Nowe prace o syndykatach przemy- 


głowych. — Notatki. — Ruch wkładek w związke- 
wych kasach oszczędności za luty. — Powiatowa ka- 
sa oszczędności w Krakowie. — Komunikaty cen- 


trałnego związku gal. przem. fabr. 
Mopertuar teatru lwowskiego miejskiego. 
We środę ostatnie przedstawienie operowe „Hamlet“ 
opera Thomasa. 
W czwartek, piątek i sobotę z powodu wielkiego ty- 
godnia przedstawienia nie będzie. 
Repertnar teatru krakowskiego. 
W środę „Koniec Sedomy* Sudermany. 


Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie % popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
gą wcześniej ð: nabycia w biurze dzienników Plobna; 
ul. Karola Ludwika 9. 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 

— Woózoraj odbyły posiedzenie połączone sekcye 
rady miasta Krakowa: ekonomiczna, skarbowa, praw- 
nieza i szkolna wraz z komitetem muzeum narodu- 
wego w sprawie muzeum im. hr. Emeryka Czapskie- 
go. Połączone sekcye uchwaliły przedłożyć radzie 
miejskiej wniosek, aby muzeum Czapskiego uważana 
było i prowadzone nadal jako filia muzeum narodo- 
wego w Sukiennicach pod tym samym zarządem. 
Zbiory Czapskiego pozostaną nadał w kamienicy przy 
ul, Wolskiej, 

— Wyłożony dziś do wolnego przeglądu preli- 
minarz budżetu miejskiego na r. 1904 obejmuje w 
wydatkach 2,895.072 kor., w dochodach 2,903.946 
kor. Nadwyżka w dochodach 8.874 kor. W docho- 
dach wstawiono 90.000 kor. jako pierwszą ratę sub- 
wencyi rządowej a kwotę 300.000 kor. tytułem od- 
Szkodowania za zniesiona kontumacyę. Podniesiono 
dochody z 10% na 15%, dodatku gminnego do 
Wszystkich stałych podatków rządowych z wyjątkiem 
osobisto-dochodowego, na potrzeby gminy. Zeszłego 
roku preliminowano z tego tytułu 230.000 kor., na 
rok bieżący preliminowano 345.000 kor. Również 
podniesiono z 20, na 39%, dodatek gminny od czyn- 
szu za mieszkaniu, W zeszłym roku preliminowano 
z tego Źródła 160.000 kor., na rok bieżący 240.000 


koron. 
Z WARSZAWY. 
(Pocztą.) 

— W nocy z wtorku na środę odbyła się w 
warszawskiej filii petersburskiego Kraju rewizya. 
Przybył oficer wraz z 6 żandarmami. Prowadzili re- 
wizyę przez trzy godziny, od pół do drugiej w nocy 
do pół do 5 rano. Zabrano wiele książek, papierów 
i listów, 

— Składki na wysłanie ambulansu na daleki 
Wschód po ogłoszeniu odezwy ks. arcybiskupa Po- 
piela płyną dziś obficie. Równocześnie ks. kan. Sie- 
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JERZY OMPTEDA. 


Denise de Jiontmidi. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


Pochyłał się nad nią coraz bardziej i 
Denise czuła, że on mógłby teraz powiedzieć 
coś, czego jej słuchać nie wolno. Ale ona od- 
czuwała pragnienie, pożądanie posłyszenia te- 
go za każdą cenę. Rzekła więc: 

— Oo pan rozumiesz pod tem? 

— Tego nie mogę powiedzieć. 

— Mówiłeś pan przecież, że możesz 
wszystko, że wszystko jest panu obojętne, 
Więc, co pan rozumiesz pod tem? 

Zapytał: 

— Pozwalasz mi pani powiedzieć, czego 
pragnę? n i 


— I nie będziesz się pani gniewać? 


głych na wojnie rosyjsko-japońskiej. 

— Warszawski korespondent 
Wojna zaledwie się zaczęła a już jej skutki dają się 
odczuwać w życiu ekonomicznem, Rząd wstrzymał 
wszystkie wydatki inwestycyjne, budowę kilku kolei, 
drugiego mostu na Wiśle i gmachów publicznych, 
Za przykładem rządu poszli przedsiębiorcy prywatni ; 
wszelkie obstałunki w fabrykach ustały. Ludności 
robotniczej zagraża wprost głód. Trudno zestawić do- 
kładne wykazy, ale z tego, co miałem sposobność 
słyszeć od ludzi, znających doskonale położenie war- 
szawskiego przemysłu, należy wnosić, że już dzisiaj 
kilka dziesiątków tysięcy robotników zostało z fabryk 
podmiejskich, z powodu braku obstalunków, oddalo- 
nych. Strach pomyśleć, jaki los czeka tę najbiedniej- 
szą warstwę ludności, 3 

Krew się leje tymczasem codziennie... na uli- 
cach Warszawy; nożownictwo kwitnie bowiem dzięki 
niedołęstwu policyi w najlepsze. Nie jest nieprawdo- 
podobnem, że zgłodniałe tłumy robotnicze dopuszczać 
się mogą nawet rozbojów. W dodatku czarna ospa 
szerzy się w uboższych dzielnicach i po wsiach. Mó- 
wią także o jakichś między włościan  rozrzucanych 
proklamacyach, wzywających do napadów na dwory 
i fabryki. Można śmiało twierdzić, że dzisiejszy, 
przygłuszający wszelkie objawy życia, system rzą- 
dzenia krajem cofnął jego stan kulturalny o lat kil- 
kadziesiąt I 


Czasu pisze: 


Z POZNANIA. 


(Telegrafe'. i pocztą.) 

— „Noch ist Polen nicht verloren“. 
wyższym nagłówkiem podaje monachijski Deutsches 
Volksblatt opis jednego z ostatnich zebrań polskich 
w Berlinie, w którym podziwia przywiązanie naszych 
rodaków do swej narodowości — i entuzyazm, z ja- 
kim przyjmowano wiecowych mówców — a w koń- 
cu pisze: „Polska zgrzeszyła ciężko i przyczyniła 
się sama do ujarzmienia swego przez obce narody ; 
zmartwychwstanie jej do samodzielnego życia pań- 
stwowego wywołałoby ogromne zawikłania, a jednak 
uwierzyć trudno, iżby lud, taki jak polski, który ty- 
le ma siły młodzieńczej w sobie i taką miłość oj 
czyzny posiada, iż cały naród nią ożywia, na zawsze 
miał być zgubiony“. 


Pod po- 


Ostatnie wiadomości. 


Rada państwa, jak nas z Wiednia infor- 
mują, zwołaną będzie po fzryach wielka- 
nocnych dnia 18 kwietnia. 


Telegramy i telefonematy. 


Wrzenie na Bałkanach. 
Konstantymepol 2) marca. Porta za- 


bandy bułgarskiej pod przewodnictwem Stoj- 
czy, która przekroczyła granicę i dopuściła 
się mordów 1 rabunków. 


Parlament francuski. 


Paryż 29 marca. lzba deputowanych 
przyjęła wczoraj resztę artykułów ustawy o 
zakazie nauki przez kongregacye, a następnie 
cała ustawą o zniesieniu nauki kongregacyjnej 
316 głosami przeciw 209. 


Parlament angielski. 


Londym 29 marca. W dalszym ciągu 
dyskusyi nad bilem apropryacyjnym w izbie 
posłów oświadczył podsekretarz parlamentar- 
ny, Percy, w odpowiedzi na zapytanie w 
sprawie traktatu angielsko-francuskiego, że 
nie może mówić o sprawach, które znajdują 
się w stadyum rokowań, a oo do których 
każdy spodziewa się zadowalającego zała- 
twienia. 


Praga 29. marca. Dziś rano zmarł ksią- 
żę Karol Schwarcenberg, w 80 r. życia, po 
dłaższej chorobie. 

Rzym 29 marca. Królowa wdowa Mal- 
gorzata odjechała dziś do Terraciny, gdzie 
zobaczy się cesarzem Wilhelmem. 

Zadar 29 marca. Donoszą tu z Pensyl- 
wanii, że odbył się tam kongres mężów za- 
ufania wszystkich mieszkających w Pensyl- 
wanii Słowian. Omawiano na nim kwestyę 
wspólnego, działania wszystkich Słowian w 
Ameryce, jak również sprawę popierania w 
odrowiedni sposób ruchu słowiańskiego w 
Ameryce. 

Berlim 29. marca. Cesarz Wilhelm po 
zwiedzeniu Sycylii wyjedzie na dwa dni do 
Abbazyi, gdzie nastąpi spotkanie z cesarzem 
Franciszkiem Józefem. 

Wiedeń 29 marca. Jremdenblait za- 
przecza, jakoby cesarz Wilhelm i cesarz au- 
stryacki mieli się zjechać w Abbazyi w po- 
łowie kwietnia. 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Petersburg 29 marca. Generał Kuro- 
patkin wyjechał wczoraj wieczorem Z Muk- 
denu do Liaojang. 

Ninezwamg 29 marca. Namiestnik Ale- 
ksiejew zawiadomił wczoraj wieczorem kon: 
sulów i obcych poddanych, że Niuczwanęg 
znajduje się obecnie w stanie wojennym i że 
wszyscy bez wyjątku poddać się mu muszą. 
Eksport towarów, uznanych za kontrabandę 


Zawahała się chwilkę, zanim odpowie- 
działa : 

— Nie. 

Teraz on patrzył na nią wten sposób, że 
Denise, chociaż usiłowała wytrzymać jego 
wzrok, musiała oczy spuścić. Minęła długa 
chwila, w której oboje oddech wstrzymywali. 
Wiedziała, że on musi jej coś wyznać. Nie 
zdawała sobie dokładnie sprawy z tego, czem 
miało być to wyznanie, czuła tylko, że na- 
wiązała się jakaś nić między nim a nią. Drża- 
ła przed tą chwilą, w której on jęj to powie, 
a zarazem pragnęłe, aby to uczynił. 

D' Hautecourt jednak nagle powstał, por- 
wał jej rękę, ucałował trzy razy 1 rzekł: 

— łaskawa pani, muszę się ratować 
przed sobą samym. Żegnam. 

Zmikł. Przez chwilę pozostała w osłupie- 
niu. Gdy podeszła do okna, powozu ď Hau- 
tecourta już widać nie była. Popatrzyła na 
ogród, który pochłaniał poławę życia jej mę- 

8, popatrzyła dalej po przez pola ku laskowi, 
o którym Kobert mówił, e poza którym Za- 
pewne leżała owa wioska, pochłaniająca dru- 
gą połowę życia jej męża. I naraz rozpła- 
kała się. s 


wojenną, do Japonii i Korei jest zabroniony, 
chyba, Łe złożoną będzie kaucya, równa war- 
tości towaru, że nie będzie wywieziony do Ja- 
ponii lab Korei. Wobec tego handel ustał i 
okręty, które tu miały zawinąć, nie będą mo- 
gly załadować towarów. Konsulowie odnieśli 
się do swoich rządów telegraficznie z zapyta- 
niem, jak się mają zachować. 

Waszyngton 29 marce. Rząd rosyjski 
notyfikował rządowi Stanów Zjednoczonych 
zamknięcie ujścia rzeki Ljao za pomocą min. 
Mukden 29 marca. Pakczen jest obsa- 
dzone przez Japończyków. W Andżu znaj- 
dują się Japończycy w sile 3000 ludzi. Do 
Czinamfo przyjeżdżają bezustannie okręty wo- 
jenne i przewozowe. Wojsko japońskie, które 
wylądowało w Czinamfo, odchodzi do Fjóng- 
jang a stamtąd do Unsan i Kangge. Nad rze- 
ką Pakczengan stoją 2 kompanie piechoty ja- 
pońskiej i 2 szwadrony kawaleryi, w oddale= 
niu dwu wiorst od prawego brzegu. 

Dnia 23 bm. przyszło niedaleko od Pak- 
czeu do starcia między sotnią 
kozaków, która zapędziła się tam na 
zwiady, a oddziałem jeźdźców ja- 
pońskioch, posiłkowanych przez piechotę. 
Po stronie japońskiej poległ jeden oficer i 
jeden żołnierz. Po wielu salwach cofnęli się 
kozacy, ponieważ napierała znaczniejsza li- 
czba piechoty. 

. _ Beul 29 marca. Biuro Reutera donosi, że 
między Andżu a Czengczu odbyła się w a l- 
ka, w której 50 Japończyków i 100 Kozaków 
zostało zabitych albo rannych. 

Petersburg 29 marca. Generał ks. Lu- 
dwik Bonaparte, wnuk ks. Hieronima, brata 
Napoleona f, mimo swojej prośby, nie otrzy- 
mał pozwolenia udania Sk na plac boju i na 
razie musi pozostać w Tyfiisie, gdzie pozosta- 
je jego dywizya kawaleryi. 

Niuezwamg 29 marca. Na żądanie kon- 


wojenne nie były jeszcze w pierwszych dniach 
z całą ścisłością przeprowadzane, dopóki kon- 
sulowie nie dostaną wskazówek 0d swoich 
rządów. Wśród mieszkańców amerykańskich 
anuje przekonanie, że ogłoszenie stanu wo- 
jennego w Niuczwangu Oznacza klęskę poli- 
tyki Stanów Zjednoczonych. Rosyjscy żołnie- 
rze usunęli fagi z domów, w których mie- 
szkają amerykańscy i angielscy poddani, 


Rozmaitości. 


$ Żblory Nordenskjólda. W Upsali otwarto w 
tych dniach wystawę przedmiotów, zebranych przez 
Nordenskjólda na jego wyprawie do bieguna połu- 
dniowego. Rezultat zadziwił wszystkich uczonych, — 
Okazów zoologicznych wystawiono z górą trzy tysią- 
ce i stwierdzono na podstawie tych okazów, że fauna 
u bieguna południowego jest znacznie bogatszą, niź 
u północnego. Niemniej cenną jest kolekcya okazów 
geologicznych i paleontologicznych. W zbiorach bo- 
tanicznych najcenniejsze są drzewa i krzewy z Ziemi 
Ognistej, wielki zbiór mchów i porostów z kraju 
Ludwika Filipa i wyspy Seymura. Wszystkie wysta- 
wione zbiory stanowią zaledwie małą część zdobyczy 
Nordenskjólda, gdyż wskutek rozbicia swej „Ane 
tarctio“ musiał on pozostawić większą część w ukry- 
ciu na Ziemi Ognistej. — Po zbiory te wysłał Nor- 
denskióld innego badacza szwedzkiego. 

$ Kolej panamerykańska. Na budowę wielkiej 
panamerykańskiej kolei żelaznej, która ma połączyć 
Amerykę północną že środkową i południową, po- 
trzebny jest kapitał w sumie 1.258,000.000 fr. Linia 
ma Się rozpoczynać u portn Nelsona w zatoce 
Hudsońskiej i przeprowadzona będzie przez Winipeg, 
Dakotę, Kanzas, Oklahamę, Teksas, Meksyk, Ame- 
rykę środkową, przesmyk Panamski, Kolumbię, Ekwa- 
dor i Peruwię do rzeczypospolitej argentyńskiej i za- 
kończy się w Buenos Aires. Wraz z odnogami, które 
mają łączyć Rio de Jeneiro i Valparaiso z linią 
główną, linia wynosić będzie 17.000 klm. Towarzy- 
stwo, które podjęło się budowy kolei, rozpoczęło już 
roboty i spodziewa się, że za lat ośm kolej będzie 
gotowa. 


To i owo. 
Na koncercie. 


na estradzie... 

— Nie ma czego. Głos nieszczególny ! 

— Ba, 
ZdroSzczę. 

Nieporozumienie. 

Dozorca parku. Przepraszam państwa, 
przeszkadzam, ale czas już ogród zamknąć. 

ćMtłodzieniec. Nie wiedzieliśmy, że już tak 
późno... bo to mamy się pobrać w przyszłym roku. 

Dozorcą. Ba! Czy państwo myślą, że jestem 
taki dudek i przypuszczam, że pobraliście się w ze- 
szłym roku. 


ja też nie głosu, ale odwagi mu za- 


że 


Dział ekonomiczny. 


ê Bilans Banku krajowego we Lwowie za rok 
1908, Stan czynny: Kasa 1,300.022 k. 64 bal., 
efekta funduszu rezerwowego 1,570.000 kor., efekta 
funduszu emerytalnego 371.463 koron 59 hal., efe- 
kta własne, eskontowane i w komisie 1,796.915 k. 
15 hal., pożyczki emisyjne 134,859.929 kor. 03 hł., 
weksle i warranty 19,159.545 k. 26 h. zaliczki na 
zastaw efektów 141.376 k. 36 h., rachunek bieżący, 
pokryty efektami 2,468,897 k., dłużnicy w rachunku 
bieżącym 19,120.290 k. 08 h., realności z licyta» 
cyi nabyte 7.894 k. 59 h., udziały w towarzystwach 
handlowych, przemysłowych i innych 663.445 kor., 
ruchomości 22.646 k. 29 b., różne rachunki 562.671 
k. 17 h. — razem 18%,015.096 k. 16 hb. 

Stan bierny: Kapitał zakładowy łącznie z 


sulów zarząd cywilny pozwolił, aby przepisy | ,_ 


p 
wiadomiła ambasadorów o nowym napadzie 


talny 371.463 k. 59 h., emisye Banku 134,480.800 
Kk., wylosowane efekta własnych emisyj 2,308.600 
k., kupony w obiegu 719.746 k. 47 h., obce kapi- 
tały 33,887.957 koron 16 hal., lokacye zastępstw 
1,573.073 k. 22 h., różne rachunki 77.169 k. 18 
h., procenta przenośne 1,130.116 k. 81 h. — razem 
182,015.096 k. 16 h. 


8 Krakowskie tow. wzaj. ubezpieczeń. Tego- 
roczne posiedzenia rady nadzorczej tow. wzaj. ubezp,! 
rozpoczną się 28 kwietnia. Dnia 30 kwietnia popo-| 


łuduiu odbędzie się zebranie członków tow. wzaj.' 
kredytu a dnia 2 maja przedpołudniem zgromadzenie 
delegatów tow. wzaj. ubezp. W powiecie wadowiekim ' 
wybrano delegatem na walne zgromadzenie Stefana 
Borowskiego w miejsce śp. Dunina. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 29 mar- 
ca. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa. Pszenica gotowa 8:65 do 880, pszenica nowa 
0:00 do 0:00, żyto gotowe 650 do 675, nowe 000 do 
0-00, owies obroczny gotowy 5'70 do 6:00, nowy 0:00 do 
0700, jęczmień pastewny 5-40 do 5:50, jęczmień browarny 
5"/5 do 6'00, rzepak 915 do 9-40, rzepak nowy 0'— do 
0-—, groch pastewny 6'50 do 7—, groch do gotowania 
775 do 11:—, wyka 5'75 do 6-00, bobik 5:50 do 6—, hre- 
ezka 0— do 0'—, kukurudza nowa 0:00 do 0:00, stara 
6:25 do 6:50, chmiel za 56 kilo od 150 do 165, koniczyna 
czerwona 60*— do 75:—, biała 60— do 80:—, szwadska 
60:— do 75:—, tymotka 22-00 do 28—, 

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 2015 do 20:25 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15-15 do 15:25. 


Budapeszt dnia 29 marca. Kurs w koro 
nacb i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7:97 
do 7:95, na październik 797 do 798, żyto na kwiecień 
6:35 do 6'36, na pażdziernik 6:49 do 650, owies na pa- 
ździernik 5:58 do 554, na kwiecień 5'81 do 5-32, kukuru- 
dza na październik 0— do 0—; kukurndza na maj 517 
do 5'18 na lip.ec 5'28 do 529, rzepak na sierpień 11-05 
do 11'15. 

Oferty : mierne. 

Chęć kupna: ograniczona. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza : pięknie. 

Wiedeń dnia 29 marca. Cukier 1975 do — 
okojnie). Nafta galicyjska —— do —— spiry- 
do 4580 (silnie). 


Zu 
Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 29 marca. (Telegr. „Gazety Na” 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 


5 


nopola, dr. W. Hurzyniec z Bochni, P. Mandel z 
Tarnopola, A. Wiśniewski z Krakowa, W. Chiliński 
z Sanoka, A. Gołkowski z Krakowa, M. Hanigowski 
z Warszawy, J. Lempicki z P,zemyśla, S. Babeoki 
z Czerniowiec, K. Akermann zSTarnopola, M. Ni- 
wicka z Bortnik, J. Hawel z Kołomyi, 0. Skarzyń- 
ska z Schweikowa, W. Olszewska z Wołynia, B. 
Kanski z Hołotki, S. Zawistowski z Lupranówki, 
J. Ujejska z Denysowa, A. Obertyński z Nowego 
sioła, O. Sala z Wysocka. 


NADESŁANE. 


(Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiade). 


SA przeciw kafarowi. 


| Va klinikach wypróbowany R$ 
i przez lekarzy wietakrotnie Peja 
jako wprost ideainy środek FSB 
przeciw zakatarzenia i 

zalecany. 

jj" Skutek zdumie 
PO? GWI: Ta z OE EA A 

Dr TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — $ykstuska 35. 
Leczenie zbeczeń maowy. 


Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 
Ubezpieczenie losów 


od strat przy wylosowanin najmniejszą 


wygraną 
= ma cały rok 1904 === 
przyjmują 


Sokal 8 £ilien 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Wobec wysokich kursów losów żaden po- 
siadacz losów nie powinien zaniechać zabez- 


646*75, węgierskiego zakładu kredytowego 765:50, Anglo- pieczenia się przed dotkliwą stratą w razie 
banku 27975, Unionbanku 528—, Banku dla krajów ko- | wylosowania. 


ronnych 424— Bankvereinu 51875, Bodenereditu 94450, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 536-—, kolei państwo- 
wych 639'—, kolei południowej 81—, tramwaju A. —=, 

kolei Elbenthal 403-—, kolei północnej 5420, 
kolei czermiowieckiej 57600, alpiny 4108-50, Rima Mora- 


nya 47900, praskiego towarzystwa żelaznego 1895, fabryki | dynujący dr. Kostecki. Opieka domowa 


broni 457—, tureckie tytoniowe 327—, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1160—, oblig. węg. 
indemniz. 98:10, renta majowa 9950, anstryacka renta 
koronowa 99:40, węgierska renta koronowa 97 90, 56-let. 


ABBAZYA, 
na sezon zimowy otwarty jedyny w Abbazji 
polski pensyonat „Villa Ajram“. Lekarz or- 
sta- 
ranna. Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka. 


listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-25, 4-pro: | salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio- 


centowe listy Banku krajowego 98:75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 10165, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 111:50, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 98-75,4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 1023:40 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103'55, 4-procentowe galicyjskie obligacye propinae. 9960, 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
9915, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97:10, losy 
tureckie 12425, marki 117-47 ruble 25350. 

Berlin dnia 29 marea. Zamknięcie giełdy. Ban: 
knoty austryackie 85-20 SĄ zal obliczenia procentowego) 
Spirytus ——, Austryackie kredy 
dit. ——. 


Frankfurt dnia 29 marca Giełda zagrani- 
ozna. Austryackie kredyty 204 —, Kolej państwowa 000— 
Alpiny 16825, Disconto 00-00, Laura 00000 
k dnia 29 marca Zamknięcie 
Trzy procentowa renta 95:62 Mąka 28'65. 


LOSY. 


Wiedeń d. 29 marca. Kursa giełdy wiedeń- 
skiej. Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredytow. g obl. 
proc. z roku 1880 3%, 295'00, Austr. zakł. kredyt. z obl. 


giełdy 


teka. Właścicielka zakładu Natalia Jor danowa 


Z ostatniej chwil 


W rzenie na Bałkanach. 
Kolonia 29 marca. (Tel. własny). Kóln. 


ty ——, Disc. Comman- | Zig. donosi, że w Macedonii ponowiły się wal- 


ki z powstańcami. 3 Bułgarów i 14 Turków 
poległo. 


Zbrojenia włoskie. 


Wenecya 29 marca. (Tel wł.). Dzienni- 
ki Adriatico i Giornale di Wenezia zgodnie do- 
noszą, że w tutejszym arsenale panuje go- 
rączkowy ruch, aby dla stacyonowanych tam 
krążowników, okrętów pancernych: i torpe- 


| 1889 3%, 288 —, Tow. żeglugi na Dunajn 1% w dowców wygotować wojenne przybory. 
A à 


275 —, Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 

g. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 264*—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2%% 89%—, Tureckie oblig. 
rem. kolej. pe 400 fr. 122:70; b) bezprocentowe: Buda- 


p” E (Bazylika) 5 zł. 2125, Zakładu kredytowego | Twierdzą tu, że Anglia 


a handlu i przemysłu po 100 ker. 461-—. Clary 40 zł 
163—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81-—, Losy m. Kra, 
kowa 20 zł. 78-00, Pożyczka m. Lublany 30 zł. 66, 
Ofen 40 zł. 163—, Palffy 40 zł. 160—, Czerwonego krzy- 
ża austr. sow. 10 zł. 52-50, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 
28-85, Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 7000, Salma 
40 zł. 227—, Pożyczka Saleburgska 20 zł. 77:00. Pożycz- 
ka St. Genois 40 zł. ——, Losy komanalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 503-— 


Głosy publiczności. 


Loterya z podwieczorkiem, urządzona 13 marca 
przez stow. PP. Ekonomek w salach kasyna miej- 
skiego, przyniosła następujący rezultat. Przychód 
4.208 kor. 78 hal., rozehód 407 kor. 49 bal., czysty 
więc dochód wynosi 3.801 kor. 29 hal. Przy loso- 
waniu szkiców i obrazów zakupił znaczną część lo- 
sów p. J. i wszystkie wygrane, to jest kilkanaście 
prac artystycznych, ofiarował napowrót PP. Ekonom- 
kom. Odbędzie się zatem wkrótce licytacya tych o- 
brazów, o dniu i godzinie podane będzie zawczasu 
zawiadomienie w dziennikach. Kwota uzyskana z tej 
licytacyi powiększy znacznie dochód powyższy, do 
którego przybędzie też jeszcze paręset koron za fanty, 
których część pozostała z loteryi. Z, radością widzimy 
kasę naszą, zasiloną nowym znów funduszem, który 
gorliwe ręce PP. Ekonomek przeistoczą w odzież dla 
biednych, chorych i dla ubogich dzieci szkolnych. 
Wszystkim bojnym ofiarodawcom, wszystkim, którzy 
do naszego przedsięwzięcia i do tak korzystnego re- 
zultatu przyczynić się raczyli fantami, datkami i po- 
mocą, przedewszystkiem zaś JW. Pani Kazimierzowej 
Laskowskiej, za pełne doświadczenia i życzliwości, 
askawie poniesione trudy składa raz jeszcze stowa- 
rzyszenie PP. Ekonomek  najserdeczniejsze Bóg 
zapłać ! 

Wanda Czartoryska, 
prezydentka, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona. 
Przyjechali do Lwowa dn. 29. marca 1904. 


przypadającym zyskiem za rok 1903 3,845.642 k.| P. Homornicki ze Schodnicy, A. Hollo z Budapesztu, 
82 b., razerwy 3,620.526 k. 91 h., fundusz emery- | F. Steinbach z Wiednia, dr. R. Piątkiewicz z Tar- 


— Zazdroszczę śpiewakowi, który był właśnie 


XIII. 


Upłynęło kilka dni. Baron d'Hautecourt 
nie pokazywał się. Denise była przygnębiona 
a czasami znowu wpadała w ogromne roz- 
drażnienie, którego nie umiała sobie wytłu- 
maczyć. Każdego popołudnia poprostu czato- 
wała, czy on nie nadchodzi, a potem wycho- 
dziła nawet na drogę, którą zawsze przy- 
jeżdżał jego dogcart. Lecz gdy przeszła pe- 
wną część drogi, zbierała ją obawa, że sąsiad 
może z innej strony zajechać i pospiesznie 
wracała do domu. Siadywała przy oknie, o- 
pierała czoło o szybę i wpatrywała się w a- 
leę, u której wylotu widać było drogę, wio. 
dącą do sąsiada. Lecz on nie przyjeżdżał. 

Denisie zdawało się, że ubyło jej coś, 
co niezbędnem jej było do życia, jak chleb 
codzienny. 

Robert był zupełnie obojętny, niczemu 
się nie dziwił i regularnie popołudniu wycho- 
dził z domu. 

Denise nie mogła już dłużej znosić ta- 
kich stosunków. Chciała mieć pewność. Roz- 
myślała, czy nie obraziła czem barona i do- 
chodziła do takiej rozpaczy, że poczynała się 
namyślać nad tem, czyby nie napisać pota- 


jemnie do niego lub Pa Et pójść do jego 
domu. Ale La Bergerie leżała dość daleko, 
nie doszłaby do niej ani za półtora godziny 
a nająć powóz... mój Boże, nie miała na to 
pieniędzy ! To doprowadzało ją do wściekłości. 
Gdyby Robert dawał jej przynajmniej jakieś 
pieniądze do ręki. Lecz nie; on sam opłacał 
wydatki domowe, rozliczał się z kucharką 1 
Denise nigdy nie miała ani jednego sous. A. 
przecież żyli oni z jej pieniędzy. 

Pewnego poranku otrzymała Denise przy 
śniadaniu list. Stempel pocztowy był zatarty 
i nie mogła odczytać, skąd list pochodzi. P1- 
smo na kopercie było jej nieznane, drobne, 
delikatne, jakby kobiece. 

Otworzyła list. Była samą, gdyż śnia- 
dała teraz zawsze w swoim pokoju z małą 
Lucy. List brzmiał : 

„łaskawa Pani ! 

„Jestem chory, nie cieleśnie, lecz ducho- 
wo. Znajduję się w dziwnym stanie. Czy jest 
to tęsknota ? Zdaje mi się, że tak Pragnął- 
bym zobaczyć panią, lecz uważam to za nie- 
odpowiednie, gdyż, wierz mi pani, nie mógł- 
bym juź swobodnie z panią rozmawiać. Wal- 
czę sam ze sobą; nie chcę pani już więcej 


Wojna rosyjsko-japońiska. 

Petersburg 29 marca. (Telegr. własny) 
sprzedała Japonii 
10 torpedowców, które odjechóły już na 


wschód. 


Berlin 29 marca. (Telegram własny). 
Vossische Zig. donosi z Kilonii, że Rosya 
czyni wysiłki, aby okręty wojenne, które 
stoją na Ostsee, uczynić zdolnymi do walki, 
Sy tam 3 okręty liniowe, 4 pancerniki i 8 
pancerników dla obrony wybrzeży. 

Berlim d 29 marca. (Telegr. własny.) 
Z Hamburga donoszą, że pogłoska o sprze- 
daniu Rosyi jednego z największych po] 
spiesznych parowców tow. linii hambarsko- 
amerykańskiej o tyle się potwierdza, łe wozo- 
raj parowiec ten „ks. Bismark“ z zamknię= 
tym rozkazem opuścił port. 


Z parlamentu francuskiego 


Paryż 29 marca. (Telegr. własny.) W 
izbie deputowanych rozpoczyna się dziś dy- 
skusya nad kredytem dla marynarki. Dysku- 


sya ta potrwa 2 dni, ponieważ minister ma- 
rynarki, Pelletan, przygotowuje obszerną 
obronę. 

Wiedeń 29 marca. (Telegr. własny.) 


Dziś w południe wniesiono drugie oska- 
rzenie przeciw Józefowi Orłowskiemu. (Patrz 
kronika.) 

Rzym d 29 marca. (Telegr. własny.) 
W domu Garibaldiego odbyło się zgroma- 
dzenie żyjących we Włoszech Albańczyków. 
Wybrano komitet agitacyjny z programem 
Albania dla Albańczyków“. Garibaldiego wy- 
brano prezydentem. 


Rada powiatowa lwowska obchodziła 
dziś 25-letni jubileusz swego prezesa, JE. Da- 
wida Abrahamowicza. 


widzieć, a jednak tęsknię za tą chwilą, w 
której znowu znajdę się obok pani, zobaczę 
pani postać, będę mógł rozmawiać z panią 
tak, jak rozmawiałem przedtem o tych 
wszystkich pięknych rzeczach, które są w 
Paryżu i o Paryżu samym, o naszym jedy 
nym Paryżu | A także i o pani, gdyż odtąd 
należysz pani do tego świata, którego pra- 
gnę. I — wyobraż sobie pani, jaka przemia- 
na — nie chciałbym jaż do Paryża powracać, 
ponieważ wiem, że pani tam nie ma. 


„Gdy badam mój stan, poznaję, że to . 


nie Paryż mnie pociąga, ale pani, która w 
nim być powinnaś. Gdybyś pani tam była, 
zaraz rzuciłbym moje wygnanie i do niego po- 
leciał. Skoro jednak wiem, że pani tam nie 
ma, nie uczynię ku niemu ani jednego kroku, 
gdyż błądziłbym tylko w nim jako samotny, 
smutny gość a wszystkie ulice wydawałyby mi 
się puste, skoro pani w nich nie ma, s%0ro 
nie usłyszałbym w nich cichego, srebrnego 
śmiech u pani, skoro nie widziałbym w nich po- 
staci pani i czarnych włosów pani i ciemnych 


pani oczu“. (C. d n) 


„> 
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Kropla trucizny. 


Powieść z angielskiego. 


(Ciąg dalszy) 
Wyrzucałem sobie postawienie w myśli 


j tego pytania, czyniłem wymówki za surowszy 


sąd względem panny Murray, niżeli względem 
Doroty, która udziału swego w smutnej tra- 
gedyi nie usprawiedliwiła dostatecznie. Ah! 
Dorota! Należało uprzedzić ją, że kuzynka 


© jawnem swem wystąpieniem usunęła od niej 


wszelkie podejrzenia i że teraz bez obawy 


Í spojrzeć może w oczy znajomym i pizyjacio- 


łom. Czy przebywała jeszcze w oranźeryi? 
Rzecz wątpliwa ; wypadało jednak o tem się 


É przekonać. 


Podążyłem między drzewa palmowe, słu- 
żące zwykle za schronienie szukającym sa- 
motności; miejsce to było puste, zarówno jak 
i biblioteka. Wracając spotkałem  Dattona, 


| przenoszącego rośliny, któremi przyozdobiono 


schody i zapytałem, czy nie wie, gdzie panna 
Camerden ? 


Odpowiedział, że przed chwilą stała w 


(A głębi sieni, słuchając opowiadania panny Mur- 


ray, a potem odeszła tylnemi schodami, że 
mówiła do niego, iż jeśliby kto jej potrzebo- 
wał, znajdzie ją w pokoiku nad bramą. 
Podziękowałem i szedłem odszukać Do- 
roty, gdy naraz wezwał mnie do siebie pan 
Armstrong. Przetrzymał mnie z pół godziny, 
dyskutując nad każdym szczegółem smutnej 
sprawy i tłómacząc się, że będzie zmuszony 
pożegnać większą część swych gości; wyłą- 


-= anamma e a n, 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 30 Marca 1904 Nr. 73. 


|szy ten przedmiot, zaczął opowiadać o swej 
(żonie. jak przykrym był dla uiej taki zbieg 
i okoliczności, jak trudno mu będzie przekonać 
ją, że fakt sprowadzenia policyi do ich domu 
był nieunikniony. 

Potem mówił o Sinolairze, ale czynił to 
jakby z przymusu, dobierając ogólnikowych 
wyrażeń: widząc tedy, że ta rozmowa żadne- 
go nie przyniesie mi pożytku a tylko przy- 
czyni rozdrażnienia, pozbawiając pożądanego 
dla mnie przywileju powiadomienia przed 
wszystkimi innymi Dorotę o oczyszczeniu jej 
opinii z wszelkich zarzutów, pożegnałam u- 
przejmego gospodarza i wyszedłem do sieni; 
tam wpadłem niespodzianie na Sinclair'a 

On drgnął i ja drgnąłem także, nastę- 
pnie patrzałem ze zdumieniem na człowieka, 
w ktorym tak nagła i niespodziewana zaszła 
zmiana, zaznaczająca się przedewszystkiem w 
jego względem mnie zachowaniu. Usiłował je- 
dnsk utrzymać pozory dawnej uprzejmości i 
rzekł, zauważywszy, że nikt słyszeć nas nie 
może: 

Byłeś obecny przy oświadczeniu Albertyny; 
o prawdzie jej A powątpiewać nie ma po- 
wodu. Nie wątpię też o niej i sądzę, że przes 
|życzliwość dla niej uczynisz to samo. 
l Poczem z gzioewnym błyskiem w oczach 
|i gwałtownością, niezgodną z jego zwykłym 
spckojem, TA czyniąc wysiłek dla zapano- 
wania nad sobą: 

— Nasz ślub odłożony na czas R (Fd 
niczony; panna Murray życzy sobie tego. To- 
bie jednak powiedzieć mogę, że małżeństwo 
| odłożone rzadko przychodzi do skutku. Praw- 
dę mówiąc, zwolniłem pannę Murray od 
słowa. 

Wzrok mój pełen zdumienia wywołał 
na twarz jego rumieniec, jedyny, jaki widzia - 
łem na bladych zawsze policzkach Sinclair'a. 


| 


nie, poprzedzone uznaniem niewinności Alber- 
tyny? Nie zupełnie, 
chłód, paraliżujący mi język. 

On zauważył 
nawet wzruszenie, bo uśmiechnął się z gory- 
czą, mówiąc: 

— Złożyłem Życzenia szczęścia pannie 
Murray. Przez wzgląd ne dawny stosunek 


będę starał się okazywać jej przyjacielską © 
życzliwość, póki pozostanę w tym domu. To FĄG 
wszystko, co miałem do powiedzenia i ostatnie Ę 
o pannie Murray zamienione z tobą, Walterze, Ý 


słowa. 
Odszedł, zanim oprzytomniałem ze zdzi- 


wienia i zdążyłem oznajmić, że jego końco- | 


wych wyrazów nie rozumiem dostatecznie, że 
nie wiem, 


wydawanego za ramieniem Sinelaii'a, gdy 


opowiadał o zabójczych własnościach płynu, $ 
zawartego w małym fiakoniku i dziwnego | 
się | 


pożądania dwóch dziewczyn dotknięcia 
przedmiotu, wywołującego raczej wstręt, 
niżeli pociąg w normalnem serou ko- 
biecem. 

Poprzednio wysilałem mój umysł na zro- 
zumienie przyczyn tego niepojętego dramatu. 
Teraz inne miałem żądanie. Nie chciałem 
tracić czasu na rozmyślania, ale pragnąłem 
działać szybko i 
czeń Albertyny, nie wątpiłem, że Dorota po- 
siada klucz do rozwiązania zagadki, Inaczej 


czemużby udzielała Sinclairowi zdumiewającej f 


a dotykającej go boleśnie rady — której 
okazał si 
panny Murray w terminie oznaczonym ? 


(C. d. n.) 


Padł między nas jakis ġ 


moje zakłopotanie, może Ą y 


, czy one zawierają wyjaśnienie | 
i usunięcie żywionych przez nas wątpliwości, | 
tyczących się snu Beaton'a, tłumionego krzyku, | 


skutecznie. Mimo zaprze- ®@ 


się posłusznym — nie zaślubiania | 


ozal mnie grzecznie z tej liczby. Wyczerpaw-| Co mogłem odpowiedzieć na takie oświadcze- 


SZENIA 
doki ZA: A Stefan 


a | Grudziński 


ZPU ra 


minowej organmistrz 


aniżen oeusch sèr: 5'—, 6—, 7'50, dla 
«s Jasle 


ekorych z s» .aego drobiu i dzikiego ptae 
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Łapszyn: 
ny. 
* zawiadamia Wihn, Dnehowieństwo 12/8 
buduje orgauy różnych systemów. oraz 
=. |sture organy z grnntu naprawia. — |E 
= |Przerabia i ulepsza wszełkie części mecha- 
ni zne, dorabia głosy rółnej intouacyi oraz! a 
klawiatury i miechy uajnowszej konstrukcyi,|S5$ 
zdolnego, kawalera lubjpo cenach możliw e umiarko sanych na raty/|S4] 
śonatego poszukuje za-|lub za gotówkę, ręcząc piśmienną gwaran-|$ 
cyą na Io lat, „ 
Posisdam wiele świadectw od Wibn.|SB 
Duchowieństwa za mą ścisłą i sumienną 
pracę z dyecezyi krakowskiej, kieleckiej,|$ 
wyrabia JAN WARTA w|przemyskiej i z Czech. 25698 
Makowie (Galicya). 43 W pracowni mej sa do nabycia no- S$ 
we e"gany do inniejszych kościołów 1 
kaplic, na żądania może być wysłana foto- 


tudzież 

inne rodzaje 
wędlin pa sposób , 
pragski jak polędwicę, 
wędzonkę, salami, kie:basy 
i kiełbaski, kiszki, 

smalec i ałoninę 


RDS 


Ogrodnika 


mas zarząd e. Odnów, poczta Kulików, 
I 


Taczki 


grafa tych organ, Pierwszo- D; nanezycielskie Mm 
Rowery Polecając się łaskawym względom Wlbn.| rzędne Biuro Allejszat, Trzcelego 
Duchowieństwa, zostaję z poważaniem Maja 1. 5. poleca nauczycielki, 


z pierwszorzędnych fabryk. 
Rowery s motorem „Repnblik“, przybory 
dla kolarzy, warstat reperacyjny. Rakiety, 
piłki 1 siatki do Tennisa poleca w naj- 
więkarym wyborze magazyn towarów spor- 

towyc 


W. Łuk 4 r ae | a MAC 83 92000 202 BADODDDQŻDO 
Erka o: ; Jako dobra i pewną lokacyę 


St. Grudziński. 


ZOGOGOLX|] GOGECE polecamy : 


à 4 40, iisty hipotoezne koronowe 


4'/,7/, usty hipotcezne 

5% afsty hipoteczne premiowane 
dotąd sa posadzie, poszukuje administracyi| „| 
większego majątku o stałej peusyi lub nu| ** 


4, sty Tow. kredyt. ziemskiego 

41,7, listy Banku krajowego 
4”, sty Banku krajowego 

mutomę — ewentnalnie przyjąłby miejsce e. 

hmsyera a zarszem kontrolora dóbr s kau-| * 

eya 5.000 koron. RRekomendacye wybitnych 


AJ, obiigacye komuna'n. 
Ea pożyczkę krajową 

esób. Łaskawe zgłoszenia pod „Pełnomo- 

eik" de ijencyi dsienników i ogio= 


Banku krajo wego 


4, gaile. «bligucys prop! nacyjae 
| wszelkie reuty państwowe. 
Nadto polecamy 


z okolona, gó  Psażć  Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 
G A Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
ołębie pawiaki, 5 Aea 
EDI pawlak, |, k ANTOR WYMIANY 
e, caarnme, siwe i szyldowe, praw-|: 
dwiwe anzielskie, zo wspaniałemi ogo-|-Ś, 


ak wachlarz rozłeżony) e „| P ; HAY, yaje Ai, ying p j f 
r a a 1, b I b GA CLI Banka bipotes saaga, 
E "id A GGOUGOKKIOCHO Aua 000009 


HRE A 22 A 
= (W CTWFSIEA Filia 


Bako gaięystiego dle bandin i przenysta 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banka kredytowego). 
j | | Y] L I i d U V li 7 na a j BG W 
? AD i i} hta ji U | f | 
| Å N 0 ISA, l | l | f 
k LIJ ` L l | M LI BA 
kupaje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe | waluty sagraniezne po możliwie naj- 


(parter od frontu) 
*  skrapalatniejszych kursach, uskutecznia poti takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata ! zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wsselkie kupony możliwe bez potrącenia 
jakiejkolwiek prowizgi inkasewej. 


Gedziny urzędowe od ®-tej de 13), — i od 8 do 4£:;;- 


Oddziat vv islahilzoww yy 


przyjmuje wkładki na 4'/,0/, książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handiowo-komisowe, a zatem: zaktpno i sprzedaż zboża, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
(Parter w podwórzu). 


*TORYZLAMIYE 100% 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


i dla codziennego zapotrzebowania wyborne w smaku 


Pragskie Szynki 


Karola Przybylskiego 


Sklepy: Lwów, Teatralna 12 — Gródecku 44. 


AKAKXNIOODDOOCKIK SOOGACX KIO 
DDQOQOQODOOOOCHIOOOGODOGO0OO 


Berlin, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg , Kolonia, 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, ŃNoryahergia , Stattgart, Zarych. 


według 
tajemnic 
czeskich fabryk 

pod kierownictwem 
pierwszorzędnego fa- 
chowca praskiego Fr. Prihody 
wyrabia jnż we Lwowie 

i sprzedaje po cenach 
umiarkowanych 


Plerwsza 
fabryczna masarnia 


i posadzki 
deszczułkowe 


parkiety 


orsz wszystkio wyroby stolarskie 
jako to: 
drawl, okna, krzesła, stoliki ogro- 
dewe itd. poleca fabryka parowa 


A Braci Wczelak 


D we Lwowie. 
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DAMSKA PRACOWNIA 


261 
KRAWIECKA. 9436 
Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróeiłam z zagranicy 


i wykonuję wszelkie kostyumy oraz sukme wizytowe na pr 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 


zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust. 
Pracownia przy ul. Batorego 1. 7. 


Or GOSP W/m LEJ 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK KIFUTELZNY 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 

przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki. — Nadio zaprowadzono na wzór insty- 
tueyj zzgranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits). 

Za opłatą 35 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytarynsz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
cznego użytka i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depczytowym. 


Ogloszenia 


do kr dzienników à pism fac owych, do ka dE ete. załatwi: 
8 i pewnie nagkoreystniejssym warunkami ekspe a anonsów 
Rudolfa Mosse ; dd ej H 


dostarcza kosztorysów, planów do skutecsnych i gu- 
stownych ogłoszeń, jakotei taryfy inseratowe bespłatnie. 4 A 


RUDOLF MOSSE 
Wieden, I, Se'iorsthtte 2, 
Fraga, Grabon 14. 
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(dt wydawnictwa „Gaz. Nar. 
1 7 " 2 
Zorganizowaliśmy w ten sposób nas e 
wydawnictwo, że GAZETA NARODOWA 
wychodzi dopiero 0 godz. 6 wieczo- 
rem, a nasz korespondent wiedeński je- 
szcze na pół godziny przedtem telefonuje 
nam osiatnie wiadomości, tak z parla- 
mentu, jak i z poła wojny i o wszystkich 
innnych ważniejszych wydarzeniach. Ozy 
telnik więc nasz ma we Lwowie jeszcze 
tego samego wieczora przegląd naj- 
nowszych wiadomości a czytelnik na 
prowincyi zaraz nazajutrz rano—i w 
tej szybkości informowania żadne z pism 

uprzedzić nas nie jest w możności. 

Z każdą dzielnicą ziem poiskich 
utrzymujemy ścisłe stosunki i prócz sta- 
łych korespondentów, mamy także przy- 
jaciół, którzy w każdym ważniejszym wy- 
padku pospieszają nam z informacyami i 
wskazówkami, 

Z Wiednia, z którym tyloma nićmi 
zostaliśmy związani i w którym często 
rożgrywają się nasze najżywotniejsze m- 
teresy, mamy nietylko stałych korespon- 
dentów, ale także liczymy w kołach 
poselskich wielu wiernych przyjaciół, za 
silających nas wiadomościami i artykułami. 

Korespondencye ze wszystkich 
stolic europejskich  pomieszczane 
bywają w GAZECIE NARODOWEJ a tak- 
że mamy stałych korespondentów w Buł- 
garyi, Macedonii i Serbii i otrzy- 
mujemy ztamtąd wiadomości ścisłe i 
prawdziwe, nie przepuszczane przez alem- 
bik wiedeński. 

Z powodu, że życie publiczne staje 
się coraz bardziej różnorodne, zapewni- 
liśmy sobie także współpracownictwo o- 
sób fachowych, aby zwłaszcza w spra- 
wach gospodarstwa krajowego, do 
którego ogromne znaczenie przywiązuje- 
my, GAZETA nasza mogła «zytelnikom 
swoim przynosić również korzyści realne. 

Nie zapominamy io tem, że GAZETA 
prócz notowanią i omawiania faktów bie- 
żących, będących odzwierciedleniem chwi- 
L, powinna także starać się o zaspokoje- 
nie potrzeb umysłowych. To też prócz 
zwiększonego obficie działu litera- 
ckiego i artystycznego, informującego 
o ruchu naukowym, literackim i artysty. 
eznym, dokładamy wiele starań, aby mieć 
dobry fejleton. Na rok bieżący zapewni- 
liśmy sobie powieści pióra Klizy O rz esz- 
kowej, Maryi Rodziewiczównej, Wł. 
st Rajmonta i Ludwika Stasiaka. 
W pierwszych dniach kwietnia b. r. roz- 
poczniemy druk dłuższej powieści Maryi 
Rodziewiczównej p. t. „Czahary* 
i Ludwika Stasiaka  „Gadzina*. 
Nadto zamieszczamy na trzeciej i czwartej 
stronie GAZETY powiesci tłumaczona 
z arcydzieł obcej literatury — tak, że za- 
zwyczaj są w GAZECIE codziennie trzy 
fejletony. 


Miesięczna GAZETY 


prenumerata 
NARODOWEJ 


wynosi we Lwowie złr. (2 korony) 


na prowincyi zaś z przesyłka pocztowa 


1 złr. 25 et. 


czyn 2 kor. 50 gr., kwartalnie 8 zł. 76 ct. 
(7 kor. 50 gr.) półrocznie (4 zł. 50 ct. 
(15 kor.) i 

Dla ułatwienia naszym czytelnikom 
nabywania po nader zniżonej cenie 
tygodników, zawarliśmy układ z wyda- 
wnietwem warszawskiego „„Złarnać, ją- 
ko też z wydawnictwem warszawskiego 
„Tygodnika mód i powieścić. 

Na podstawie tych układów, prenu- 
meratorowie GAZETY NARODOWEJ mogą 
otrzymać za dopłata kwartalna A zł. 20 ct. 
(2 k. 40 gr.): 

„Tygodnik mód i powieści, 
zawierający kolorowe ryciny, arkusze z kro- 
jami i wzorami robót kobiecych, dział li- 
teracki, obejmujący beletrystykę, sprawo- 
zdania krytyczne z literatury własnej, ruch 
umysłowy obcy, kwestye społeczne etc., 
oraz dodatek powieściowy w osobnych 
arkuszach. 
| da taka samą dopłatą A zł. ZO ct. 
(2 k. 40 h.) kwartalnie, otrzymać mogą nasi 
prenumeratorowie warszawskie tygodniowe 
ilustrowane pismo dla rodzin polskich 
„Kłarnoś, zamieszczające w ciągu roku 
przeszło 600 ilustracyj i dodające z koń- 
cem każdego miesiąca bezpłatnie broszu- 
rowany tom o 180 do 200 stronicach tre- 
ŚGi powieściowej i pouczającej — razem 
więc rocznie bezpłatnie 12 tomów. 


Prenumeratę na GAZETĘ NARODOWĄ 
jako też na „Tygodnik mód i powie- 
set“ i „Ziarno“ nadsyłać należy pod 
adresem: Administracya GAZE- 
TY NARODOWEJ we Lwowie 
Kopernika 7. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


